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Prenumerata wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

ca dwurazową dostawę do donui dopłaca się 60 halerzy
na prowincji:

z jednorazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „
miesięcznie . . 2 „ 50 „

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — .
miesięcznie . . 3 „ —

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nik? ty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie : 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji: 
poranry . . .  10 halerzy 
popołudniowy . 5 halery
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PRENUMER ATA za dwa wydania 
dzienn ie  wynosi miesięcznie:

w e  L w o w ie  2  korony ^
(m  śweraeową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
n a  p ro w in c ji 2  kor. 5 0  hal.

£  dw— swą przesyłką a  kor.).

Po*  D M m fti Polskim prenumerować mołna
f  B L U S Z C Z  *

Mt pisoM iłustr. dla kobiet, z dodatkiem 
ód laijiwietszydi I tablic krojów.

Z kosztujs kwartalnie:
Lwowie 8  korony 

■a psswłacjl «  kor. 8 0  hal.

Na dzisiejszą dobę.
Lwów 6 lipca. 

Wybuch wojny rosyjsko-japońskiej wywołał 
wszędzie, gdzie po polsku mówią, myślą i Czują, 
wielkie wrażenie. Nic dziwnego. Wojna ta wy­
maga od nas znacznej ofiary krwi i mienia, mo­
że się odbić na stosunkach państwa, któremu 

I podlega największa i najżywotniejsza część na­
rodu polskiego, może zaważyć na szalach na- 

1 szego losu. Te względy wystarczają, aby zrozu­
mieć, iż w kołach ludzi, zajmujących się spra­
wami publicznemi, musiano zastanowić się nad 
położeniem, które wytworzyła wojna i nad per­
spektywami, które otwiera, a w szczególności 
zadać sobie pytanie: jakiem powinno być w tym 

L-jfcażnero jumneocie nasze zachowanie ?ię wobec 
państwa i narodu rosyjskiego.

Zebrań, na których takie kwestje omawiano, 
było niewątpliwie dużo. Na jednem z nich, 
które tdbyło się w końcu marca i które zgro­
madziło kilkunastu wybitnych przedstawicieli 
różnych kierunków z różnych stron Polski, przy­
szło do porozumienia się w ważnych sprawach 
i do sformułowania wskazań na chwilę bieżącą 
Najważniejsze z tych wskazań powtarzamy za 
Listami Polskiemi•) w przekonaniu, że odpo­
wiadają one kierunkowi myślenia znacznej wię­
kszości inteligencji polskiej we wszystkich trzech 
dzielnicach:

1. Społeczeństwo polskie wie, źe w dzi­
siejszej praktycznej polityce niema mowy o 
przesunięciu granic państwa rosyjskiego w 
Europie, zwłaszcza wobec wojny z Japonją; 
ie  nietylko Rosja, ale wszystkie trzy mocar­
stw a rozbiorowe czuwają nad utrzymaniem 
obecnego stanu terytorialnego w Polsce i że 
polityk praktyczny może się spodziewać po­
lepszenia losu narodu naszego tylko od ta­
kiej zmiany systematu rządowego w Rosji, 
która zajść może jedynie za wolą i w spółu­
działem społeczeństwa rosyjskiego, i kd raby  
zapewniła swobodny rozwój naszej narodo­
wości i naszej cywilizacji, tudzież postęp spo­
łeczny, naukowy i gospodarczy. Z tego po-

*) Listy Polskie, zeszyt próbny pisma, poświę­
conego sprawom politycznym polskim wogóle i spra­
wom Królestwa w szczególności. Kraków, czerwiec 
1904, stron 256. Skład główny w Księgami Spółki wy­
dawniczej po lsk ie j._________________ ______ ______

wodu możemy żywić ufność, że rozum, tylo­
ma krwawenr i bolesnemi doświadczeniami 
nabyty, sprawi, iż się Polacy wszelkim pro­
wokacjom oprą, bez względu na to, z której 
strony pochodzić będą, świadomi tego, że 
każda prowokacja, służąc własnym interesom, 
gotowa nas, bez wyrzutu sumienia, na naj- 
sroższe narazić klęski. Polacy winni się nie­
mniej stanowczo oprzeć prowokacjom innego 
rodzaju: powinni się strzedz takich nierozwa­
żnych kroków, któreby mogły posłużyć za 
argument dla utrzymania lub wzmocnienia u- 
cisku. Jeśli zaś socjaliści albo nierozważna 
młodzież, albo wreszcie inne żywioły, uczynią 
jakąś manifestację, którą mogą niechętni nam 
wyzyskać przeciw nam, albo podrażnić uczu­
cia narodu rosyjskiego, którego patrjotyzm 
został obecną wojną rozbudzony, powinno 
całe społeczeństwo stanowczo a spokojnie 
krok taki potępić.

2. Społeczeństwu, względem którego sto­
sowany jest od lat 40 system represji, pozba­
wione wszelkiej reprezentacji, nieposiadające 
organów samorządnych, jakie w innych czę­
ściach państwa rosyjskiego istnieją, społeczeń­
stwo żyjące pod prawami wyjątkowemi, na­
ród cywilnego a nawet religijnego rów nou­
prawnienia pozbawiony, a jawnie uważany 
przez rząd rosyjski za wewnętrznego nieprzy­
jaciela, nie może z powodu obecnej wojny 
manifestować tych uczuć, które naturalny 
swój wyraz w innych częściach państwa znaj­
dują, a uczciwi i światli Rosjanie winni na­
sze zrozumieć milczenie. Przedział jednak 
pomiędzy naszem a rosyjskiem społeczeństwem 
może się rozszerzyć, a ucisk nasz może się 
utrwalić a nawet wzmódz, jeśli, niepomni te­
go, że drogi Opatrzności są niezbadane i że 
klęska rosyjska, o ileby do niej przyszło, mo­
że łatwo biurokratyczny ucisk spotęgow ać, 
albo sprowadzić zwycięstwo prądów rewolu­
cyjnych rosyjskich, gotowych kraj nasz we 
krwi zatop'ć, a siekierę do podstaw  naszego 
życia narodowego przyłożyć, będziemy mani­
festować jakieś japońskie sympatje, jeśli cie­
szyć się będziemy z niepowodzeń oręża ro­
syjskiego.

3. Pamiętać powinniśmy, że Polacy w 
wielkiej liczbie walczą i giną na pobojowi­
skach Azji wschodniej. Że, prócz tego, nic 
bardziej nad niedolę rannych i chorych żoł­
nierzy, bez względu na ich narodowość, nie 
zasługuje na miłosierdzie chrześcjan i na po­
moc ludzi cywilizowanych. Społeczeństwo 
polskie winno przeto, bez żadnej ukrytej my­
śli politycznej a z obowiązku ludzkości i 
wierności dla swoich tradycyj dziejowych 
z wszelką spieszyć pomocą dla rannych i 
chorych na dalekim W schodzie.

4. O czysto-politycznych natomiast ma­
nifestacjach z powodu obecnej wojny ze stro­
ny społeczeństwa polskiego z przyczyn po­
wyżej wymienionych mowy być nie może. U- 
siłowanie społeczeństwa w tym kierunku mo­
głoby się udać tylko wtedy, gdyby obudzono 
w tern społeczeństwie nadzieję, że wielkie 
zmiany na lepsze dla naszego narodu zajdą 
w państwie rosyjskiem. Nic do takiej nas 
nie uprawnia nadziei. Budzić jej nie należy, 
ponieważ naród, oczekiwaniem rozgorączko­
wany, tern srożej uczuje zawód i gotów po­
paść w usposobienie rozpaczliwe, które naj­
gorszym jest w życiu politycznem doradcą. 
Dopiero wyraźne kroki rządu rosyjskiego w 
celu polepszenia doli naszego narodu, mogły­
by zmienić uczucia społeczeństwa i wywołać 
usposobienie, jakie dało roczątek manifesta­
cjom za pierwszych lat Mikołaja II, ale i wte­
dy byłoby obowiązkiem ludzi światłych prze- 
strzedz społeczeństwo przed zbyt wybujałemi 
nadziejami.

5. Stroniąc od wszelkiej polityki, na nie­
pewnych przypuszczeniach opartej, a tern sa­
mem na bolesne zawody i groźne niebezpie­

czeństwa narażającej, powinni się Polacy 
starać o zabezpieczenie przyszłości narodowej 
za pomocą skrzętnej a powszedniej pracy. 
Cel ten da się osiągnąć stopniowo zapewnie­
niem zupełnego ej wilnego, politycznego i re­
ligijnego równouprawnienia Polaków i kato­
lików z Rosjanami i piawosławriymi, we 
wszystkich częściach państwa rosyjskiego, za 
pomocą rozszerzenia na prowincje polskie 
tych autonomicznych instytucyj, które w in­
nych częściach państwa istnieją, zniesienia 
wszystkich przeciw nam skierowanych ustaw 
wyjątkowych i uwzględnienia praw języka 
polskiego w szkole, sądzie i urzędzie, nie u- 
włączając stanowisku języka rosyjskiego, jako 
państwowego. Aby osiągnąć stopniowe za­
dośćuczynienie tym potrzebom naszym, po­
winniśmy pracować niezmordowanie za po­
mocą legalnych środków, które nas jedynie 
do celu doprowadzić mogą.

6. Jak najmniej politykując, powinniśmy 
pracować usilnie nad wzmocnieniem uczuć i 
świadomości narodowej, czuwając także nad 
tern, aby się Polacy, rozsiani po ogromnych 
przestrzeniach państwa rosyjskiego, nie wy­
naradawiali. Powinniśmy i w kraju i wszę­
dzie, gdzie nas los postawił, za pomocą to­
warzyskiego i rodzinnego życia, za pomocą 
piśmienniczej działalności, strzedz od zagłady 
święte narodu tradycje, pracować nad roz­
szerzeniem i pogłębieniem oświaty, nad wy­
tępieniem dawnych wad, a wzmocnieniem 
cnót narodowych. Powinniśmy w miarę mo­
żności spełniać wszystkie zadania naukowe i 
społeczne, starać się o ekonomiczne narodu 
podżwignienie. Pizy nieuniknionym podziale 
na różne stronnictwa, winniśmy zaniechać 
szkaradnych potwarzy, któremi wielu zwykło 
u nas ludzi odmiennych przekonań od czci i 
i wiary i od patijotyzmu odsądzać.

7. Ze szczególniejszą usilnością powin­
niśmy się starać o moralne i materjalne po- 
dźwignięcie ludu polskiego, wystawionego 
obecnie na tak różnorodne pokusy, ludu, któ­
rego zdrowie i świadomość narodowa są za­
datkiem lepszej dla nas przyszłości. Nadto, 
Polacy zamieszkali pośród litewskiego i ru­
skiego ludu, a dalecy od wszelkich zamiarów 
narzucania polonizacji, wir.ni, strzegąc zazdro­
śnie swojej narodowości, dbać o jego zdro­
wie moralne, o jego dobrobyt i jego oświatę, 
dopomagać mu rauą t uczynkiem, popierać 
zdrowy rozwój jego narodowości, przestrzegać 
go przed hasłami, mającemi go na moralną 
albo polityczną klęskę narazić!

8. Winni się oświeceni Polacy starać o 
przyjazne stosunki ze społeczeństwem rosyj­
skiem, od którego usposobienia losy nasze 
w wielkiej mierze zawisły; należy, przez ob­
cowanie z niem żywem słowem i piórem, 
rozpraszać przesądy i uprzedzenia przeciw 
nam istniejące. Należy w tym celu brać udział 
w zjazdach, zwoływanych w celach nauko­
wych, albo dla obrad nad sprawami potrzeb 
społecznych, ekonomicznych i administracyj­
nych państwa rosyjskiego. Śmiesznem i upo- 
karzającem dla nas jest przypuszczenie, jako- 
byśmy takim udziałem naszą narodową, albo 
cywilizacyjną odrębność narazić mieli na nie­
bezpieczeństwa, a niezawodną jest szkoda 
wynikła z tego, gdy się bez potrzeby od in­
nych Słowian wyłączamy i tym sposobem 
odosobniamy. Nie wolno marnować sposo ­
bności, przy której możemy o swojej war­
tości społeczeństwo rosyjskie przekonać, nie­
jednych naszych interesów skutecznie bronić, 
dobrą czasem radą w sprawach, nas nawet 
bezpośrednio nie dotyczących, pozyskać sym­
patje społeczeństwa, zajmującego coraz bar­
dziej wpływowe w państwie rosyjskiem sta­
nowisko. Jeżeli otrzymamy samorządne insty­
tucje w ziemiach polskich — a może udział 
w podobnych instytucjach, mających się na­
radzać nad sprawami obchodzącemi całe pań­

stwo, będziemy mogli z tym większym dla 
swegc społeczeństwa pracować pożytkiem, 
tern bezpieczniej swoją narodową rozwijać 
cywilizację, a także radą i doświadczeniem 
dopomagać do wytworzenia w całem pań­
stwie rosyjskiem stosunków, opartych na spra­
wiedliwości, a zapewniających pomyślność 
wszystkich narodów, to państwo zamieszku­
jących. Uczynimy to tern pewniej, że wzoru­
jący się na obcych przykładach jednostronny 
a bezwzględny nacjonalizm, upatrujący ko­
rzyści dla swego narodu w krzywdzie i szko­
dzie ościennych lub innoplemiennych, stoi w 
jaskrawem przeciwieństwie z polską tradycją 
dziejową i z myślą narodową, wyrobioną przez 
myślicieli, a tak wspaniale wyrażoną przez 
poetów minionego stulecia.

9. Dopóki w Rosji trwa wrogi nam sy­
stem rządowy dzisiejszy, muszą Polacy po­
tajemnie spełniać pewne zadania, których do­
konanie bywa, przy sprawiedliwym ustroju 
państwowym, jawnym a powszechnym obo­
wiązkiem obywatelskim. Mianowicie: praca 
nad o ś w i a t ą  l u d u ,  uprawianie znajomości 
języka i dziejów ojczystych, muszą się u nas 
odbywać potajemnie tak długo, jak długo 
zwycięstwo rozumu i sprawiedliwości nie u- 
możliwi pracy jawnej, od której to chwili bę­
dzie obowiązkiem tajnych zaniechać robót

10. Należy jednak przestrzegać pilnie, aby 
się-ta praca nie zamieniła w agitację rewolu­
cyjną, albo socjalistyczną. W ypada ubolewać 
nad treścią niektórych pism szerzonych po ­
między ludem, a także Polaka, o ile objawia 
się w nim dążenie do zaszczepienia nienawi­
ści i — złudzenie, jakoby duch, czynnie re­
wolucyjny, rozbudzony pośród ludu, mógł 
przynieść pożytek sprawie narodowej. Silne 
przywiązanie ludu Jo  swej narodowości i swej 
religji, będzie najsilniejszą podstawą naszego 
narodowego życia, najskuteczniejszą ochroną 
przeciw wszelkim eksterminacyjnym zakusom; 
doświadczenie zaś dziejowe poucza, jak łatwo 
ruch rewolucyjny ludowy da się skrzywić i 
zamienić w wybuch społecznych i bratobój­
czych nienawiści.

11. Wydawanie wreszcie bezimiennych, 
pieczęciami zaopatrzonych odezw, dających 
pozory istnienia tajnej władzy narodowej, jest 
rzeczą najszkodliw szą, najniebezpieczniejszą 
i ze stanowiska . patrjotyzinu niedozwoloną, 
Chociife taka u u n  <.alćv.a~ Spokój, jest już 
rzeczą złą dlatego, że rozkazy niby wydaje i 
że się znajdują tacy, którzy tych bezimiennych 
rozkazów s łuchają. Tej samej pieczęci i tej 
samej taktyki /noże później użyć nietylko sza­
leniec, ale nawet wróg chcący zgubić naród. 
Dlatego powinien każdy Polak oświecony i 
patrjotyczny rodaków jak najusilniej prze­
strzegać przed odezwami i organizacjami, 
usiłującemi przybrać pozory rządu narodo­
wego.

Z obozu „ukraińskiego".
Zakładane przez Ukraińców „Sicze* wiej­

skie, które wedle programu miały utworzyć 
jednolitą organizację, obejmującą cały lud 
ruski w Galicji wschodniej, sprawiły już w  
samych ukraińskich sferach rozczarowanie. 
Okazało się, że to najmłodsze dziecko pajdo- 
kratycznej agitacji, które z nożem hajdama­
ckim w ręku na świat przyszło, nie ziszcza 
pokładanych w niem nadziei i że istnienie 
„rizunów* w XX wieku i wśród kulturalnego 
społeczeństwa jest niemożliwem. Dito, które 
w walce z Polakami tak chętnie jako atuta 
użyć chciało „Siczy*, wycofuje się powoli a 
delikatnie, ujrzawszy co na dnie ich leży, 
Rusłan zaś, który wcale niedawno jeszcze 
również „Siczami* się zachwycał, dziś walczy 
już z niemi. Lecz cóż? — polityka pajdokra- 
tyczna ukraińskich organów jest nieobliczalną, 
tak, że to nawet, co za szkodliwe dla siebie

uważają, są one w stanie popierać, jeśli przez 
to bodaj trochę krwi tylko zepsują Polakom. 
Ano — jeśli im to sprawia przyjemność... 
szczęść Boże, my zaś ze swej strony, 
to tylko dziś możemy zaznaczyć, że obser­
wacje ruchu siczowego przekonały nas, iż 
agitacja ta nie ma wcale znamion ni celów 
narodowo - politycznych, posiada natomiast 
wszelkie znamiona agitacyj pospolitych, para­
grafami austrjackiej ustawy karnej objętych 
przestępstw i zbrodni, na których straży stoją 
austrjaccy żandarmi, sądy i kryminały. Gdyby 
„Sicze* miały naprawdę zasadniczy jaki pod­
kład polityczny, walczylibyśmy z niemi, „ri­
zunów *'jednak pozostawiamy poza nawiasem.

„Opinja Europy a ukraińskie słowo*. 
Pod tym tytułem, rozpoczyna wczorajsze Di­
to szereg artykułów, mających wyjaśnić sto­
sunek Ukrainy do Europy. Mianowicie, wy­
chodząca w Wiedn u Ruthenische Revue roz­
pisała była niedawno kwestjonarz do różnych 
zagranicznych publicystów i polityków, z za­
pytaniem : jak zapatrują się oni na kwestję u- 
kraińską i czy z Ukraińcami sympatyzują. Dito 
przedrukowuje obecnie za Ruth. Revue otrzy- ’ 
mane odpowiedzi i zaopatruje je wstępem, 
którego ju t pierwsze zdanie dowodzi złej wo­
li i kłamliwości autora. W  każdym przecież 
matematycznym rachunku, fałszywe założenie, 
dać musi fałszywy ostateczny rezultat, stąd 
też i dla ludzi zgoła nieznających sprawy, 
wygląda ona w oświetleniu Ruth. Rerne i Di- 
ła inaczej, niż ma się w rzeczywistości. 
Pisze n. p. Dito na samym wstępie: „Niema 
może drugiego kulturnego narodu, któryby 
utraciwszy p a ń s t w o w ą  n i e z a w i s ł o ś ć ,  
d o s z e d ł  c h w i l o w o  d o  t a k i e g o  u p a ­
d k u ,  j a k  n a s z  u k r a i ń  s k o - r u s k i .

Doprawdy, ciekawi jesteśmy mocno, 
kiedy była Ukraina państwem, a w dodatku 
niezawisłem. Co zaś do „upadku* w jakim 
się dziś rzekomo znajduje, to przecież sami 
Ukraińcy twierdzą, ie  rozkwit ukraińskiej idei 
i literatury, datuje się dopiero od drugiej po­
łowy przeszłego wieku, to jest od czasów, 
kiedy z Galicji wywiał wiatr polski niemczy­
znę. I gdzież ten upadek? Dobre są takie 
bajki dla Duńczyków, Anglików i Włochów, 
którzy o istnieniu jakichś Ukraińców na świę­
cie dopiero z Ruthenische Revue i jej kw t- 
stjonarjusza się dowiadują; do tego jednak, 
by w  żywe oczy twierdzić coś L*
nas w kraju, nam, którzy znamy się nie od 
dziś ze sobą jak łyse konie — do tego, 
trzeba już dużo cywilnej odwagi i zupełnego 
braku skrupułów /

„O zamazanie ukraińskiego imienia — 
pisze dalej Dito — o wykreślenie naszej 
sprawy z międzynarodowych rachunków, po­
starali się najbliżsi nasi sąsiedzi, Polacy i 
Moskale*.

I znowu kłamstwo na punkcie Polaków, 
gdyż samo Dito i jegc partja powstała wła­
śnie w kraju i w czasie, kiedy Polacy rzą­
dzili, czyli że istnienie swoje, dzisiejsza 
„Ukraina* wyłącznie tylko Polakom za­
wdzięcza.

To małe próbki tylko tenoru, w  jakim 
pisane są artykuły, Revue i Diła, nic też dzi­
wnego, że owi Duńczycy, W łosi i Anglicy, 
dowiedziawszy się o upadku „potężnego 
niegdyś i niezmiernie kulturalnego państwa 
Ukraińców*, i o gwałtach polskich w Galicji, 
wobec których rzezie macedońskie w Turcji 
są niewinną igraszką, wyrażają sympatje 
swoje uciemiężonym, szlachetnym, spokojnym 
i cierpliwym jak jagnięta hajdamakom.

Znamy się za długo i za dobrze, panowie 
ukraińcy, byśmy w zakryte potrzebowali grać 
karty. Nie w s k r z e s i c i e  państwowej i na­
rodowej Ukrainy, bo takiej nie było nigdy na 
świecie, ale możecie zbudować ją, s t w o ­
r z y ć  dopiero. Przeciw temu nie mielibyśmy 
nic, wierni zasadzie: „Wolni z wolnymi.* —

(4)
PAWEŁ BOURGET.

R O Z W Ó D .

W ówczas spotkałam na mej drodze czło­
wieka, którego znałam jeszcze w domu mych 
rodziców, a straciłam z oczu po wyjściu za 
mąż. Dowiedziałam się, że jeszcze jako dzie­
wczę miałam w nim wielbiciela, z czem mi 
się nigdy nie zwierzył. Ja byłam wówczas 
bogatą — on ubogim i to powstrzymywało 
go od oświadczenia mi swej miłości. Kochał 
mnie jednakt ak, że pozostał wierny temu uczu­
ciu i nie ożeni! się.

Byłam znowu w olną; zjawił się więc i 
zbliżył do mnie. Teraz on był bogatym, a ja 
w  stosunku do niego ubogą; w  obecnem 
swem położeniu mógł być wybrednym w wy­
borze. Jednakże został wierny pierwszemu 
uczuciu i prosił o moją reke Oddałam mu 
ją, przyjęłam tę ofiarną i gorącą miłość, 
która do dziś nic ze swej siły nie utraciła. 
Stał się najlepszym dla mnie mężem, dla 
mego syna najzacniejszym ojcem. Ojcze mój! 
wiem, że grzeszę... ale nawet za cenę mego 
zbawienia nie m ogę, nie powinnam go 
opuścić.

— Nie rozumiem więc, dla czego pani 
się do mnie zwracasz i jakiej spodziewasz

się pomocy. Zna pani na tyle postanowienia 
Kościoła, ażeby zrozumieć, że to drugie mał­
żeństwo pani jest nieważne i grzeszne! Za­
wierając je, zerwałaś z Kościołem. Chceszże 
przy tem zerwaniu pozostać, a równocześnie 
brać udział w życiu Kościoła i korzystać 
z jego sakramentów ? Jestto sprzeczność, 
którą pani rozumie dokładnie; być równo­
cześnie w Kościele i poza Kościołem, to pro­
blem nierozwiązalny!

— Jest jednak możliwem rozwiązanie — 
zawołała pani Darras. Energja z jaką wy­
powiedziała te słowa, wskazywały na to, 
jaką do nich przywiązywała wagą, Policzki 
jej okryły się rumieńcem, oczy zabłysły, a ona 
mówiła szybko:

— Tak! możliwem jest wyjście z tego 
położenia! Ocenić jednak możliwość tę może 
tylko umysł wielki i potężny i dlatego d 
ciebie przychodzę, mój ojcze, by ci myśl 
moją przedstawić. Kościół nie uznaje mego 
powtórnego małżeństwa.

Powiedziałeś to i ja wiem o tem. Mał­
żeństwo to n.e może być uznane, jak długo 
pierwsze istnieje. Ale gdyby to pierwsze zo­
stało zniesione lub unieważnione P! Kościół 
nie uznaje rozwodu, ale dopuszcza przecież 
unieważnienie. Gdy przed trzynastu laty mia­
łam zawrzeć drugie małżeństwo, myślałam 
o odniesieniu się do Rzymu. Nie uczyniłam 
jeanak tego. Memu obecnemu mężowi w y­
dawało się to zbędnem wobec obowiązują­
cych ustaw, a ja byłam tak małej wiary!

Czyż dziś już za późno? Jeżeli Kościół wy­
maga, bym się poddała jego prawom, niech 
mi da możność ku temu. Powody, jakie na­
prowadzić mogłam wówczas, mogą być i 
dziś przytoczone. Mówiłam, że w ydm o muie 
za mąż! Nie zmuszono mnie wprawdzie siłą, 
fizycznie, ale nie mniej jest prawdą, że przy­
muszono mnie do tego związku moralnie. Na­
ciskowi rodziców nie zdołałam się oprzeć! 
Nie było więc .nowy o wolnej woli, a prze- 
dewszystkiem nie wiedziałam należycie, kogo 
zaślubiam. Gdybym była wiedziała, byłabym 
raczej umarła, niż przystała na ten nieszczęśli­
wy związek. Między mną, a pierwszym mym 
mężem nie chodziło ani o niezgodność cha­
rakterów — wszystko znosiłam ze względu 
na syna — ani o niewierność. On podszedł 
mnie okrutnie, a ja mu przebaczyłam. Ale ani 
znieść, ani przebaczyć nie mogłam poniżają­
cego w moich oczach w ystępku! Oto upijał 
się on, a wówczas formalnie szalał. Pięć lat 
znosiłam dla miłości syna najwstrętniejsze 
sceny, ale gdy raz w  czasie takiego szału 
groziło niebezpieczeństwo życia memu dziecku, 
znalazłam dosyć odwagi i siły, ażeby uciec. 
W ówczas zbił mnie tak, że tygodni potrze­
bowałam, ażeby przyjść do sieoie; chciał bić 
i dziecko...

A teraz pytam ciebie, mój o jcze: czy 
gdybym nie była w oczywistej nieświadomo­
ści i błędzie, czy byłabym zezwoliła na zwią­
zek z podobnym człowiekiem? Jeżeli więc 
zobowiążę się wobec ciebie, że czynić będę

w Rzymie usilne zabiegi o uznanie mego 
pierwszego małżeństwa za nieważne, (czego 
mi przecież odmówić nie m ogą); gdy przy­
rzeknę ci, że postaram  się o otrzymanie ze­
zwolenia m tgo męża na to ; gdy przysięgnę, 
że od tej chwili żyć będę z nim, wpiawdzie 
pod jednym dachem, ale jak siostra z bratem, 
czy zechcesz mnie uznać za pojednaną z Ko­
ściołem? Czy będę mogła pójść do spowie­
dzi i wraz ze swem dzieckiem przystąpić do 
stołu Pańskiego, ten jeden, choćby ten je­
dyny raz?

— Nie! Odrzekł ze smutkiem, ale sta­
nowczo kapłan, a głos jego zdradzał, że w spół­
czucie silniejszem było od surowości sądu. 
— Nie pani! Żaden kapłan nie może wdawać 
się w podobny kompromis, tembardziej, że 
powody twoje bynajmniej nie uzasadniają 
prośby o uznanie małżeństwa za nieważne, 
Zdajesz się pani, jak wielu ludzi twej sfery, 
sądzić, że Rzym może rozwiązać małżeństwo. 
Nie! Tej władzy on nie ma. Nie ulega w ą­
tpliwości i Rzym to uznaje, że są n i e w a ­
ż n e  małżeństwa, jeżeli pewne, konieczne do 
zawarcia małżeństwa warunki nie istnieją. 
Warunki te jednak Rzym tak dokładnie i 
ściśle określił, że pod tym względem nie 
masz żadnej dwuznaczności, ani wątpliwości. 
Gdybyś pani zasięgnęła zdania najwybitniej­
szych teologów, odpowiedzą ci, że sprawa 
pani nie znachodzi zastosowania do żadnego 
istniejącego wypadku. Znacznej wolności 
woli twej przy zawarciu pierwszego związku,

dowodzi samo twierdzenie twoje: Gdybym 
była z ia ła  mego przyszłego męża, nie była­
bym się nigdy zgodziłanaten związek! Nałóg 
jego oburza cię i przejmuje w stydem : rozu­
miem to i podzielam w zupełności, ale ta 
wada, to tylko błąd co do właściwości o- 
sobyl Pojmuję, że małżeństwo takie to bo­
lesne i ciężkie doświadczenie, ale Kościół, 
błogosławiąc związek, przed doświadczeniami 
wszelkiemi ustrzedz nie może. Jeżeli było ono 
za ciężkie do zniesienia, trzeba było zażądać 
rozdziału — a l e  t y l k o  r o z d z i a ł u ,  bo tak 
postanawia święta ewangelja, zakazująca po ­
wtórnego małżeństwa za życia jednego z 
małżonków. Gdyby Kościół tak pojmował nie­
ważność, jak pani, uznawałby maskowany 
rozwód. W takie subtelności Kościół się nie 
bawi; łącząc dwie istoty sakramentem, zapo­
wiada z góry, że łączy je nierozerwalnie, na 
wieki I Nie myśl pani nawet o  podobnych 
furtkach S One są na zawsze dla wiernych 
zamknięte...

— Cóż więc mam począć? — zawołała 
pani Darras, łamiąc kurczowo dłonie. — 
Jest-żeż to możliwem, aby B ó g  — słowo to 
wymówiła z rozpaczliwym naciskiem — roz­
kazywał mi opuścić dom, rozedrzeć serce 
człowieka, którego kocham, który mnie ko­
cha, memu mężowi, ojcu mego dziecięcia... 
Czyż możliwem, by on mi kazał rzucić moją 
córkę, niewinną, boć mąż mój nie pozosta­
wiłby jej przy mnie i miałby nawet prawo 
za sobą I (Ciąg dalszy nastąpi).
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.Rów ni z równymi.* To jedno tylko wybić 
musicie sobie z głowy, że uda się wam zbu­
dować ją naszym kosztem. Próba taka nie 
udała się ongi potężnemu Chmielnickiemu, 
który marzył o stworzeniu Ukrainy po Zbrucz 
tylko, a tembardziej nie uda się to teraz haj­
damackim półgłówkom, co marzą o Ukrainie 
i po tej stronie Zbrucza, dokąd Chmielnicki 
nawet nie śmiał sięgnąć.

Klęska Rosjan pod Portem 
Artura.

Z raportu admirała Togo, który podaje 
tylko główne momenty walki, można jednak 
#  łatwością odtworzyć sobie dokładny obraz 
wszystkich faz tej nowej klęski Rosjan, oraz 
rozróżnić, jaka jej część przypada na niepo­
myślne okoliczności, a jaką położyć należy 
na karb nieudolności floty rosyjskiej.

Oto przedstawienie całego przebiegu te­
go spotkania, podane przez wojennego spra­
wozdawcę Figara:

Skoro flota rosyjska uformowała się — 
wyszedłszy z portu — a odbyło się to wśród 
wielkich trudności — skierowała się ku po­
łudniowi w dwóch kolum nach: jedna z .C a ­
rewiczem* na czele, składała się z 6 pancer­
ników i 4 krążow ców ; w drugą wchodził 
„Nowik* i 7 kontr-torpedowców.

W trakcie formowania się mogła być wi­
dzianą jedynie przez torpedowce nieprzyja­
cielskie i bezwątpienia sama ujrzeć mogła 
tylko niektóre z tych małych okrętów. Czy 
miała nadzieję w tych warunkach znienacka 
zaatakować eskadrę japońską? Czy zamie­
rzała puścić się na pełne morze i za pomocą 
odważnego zwrotu połączyć się z eskadrą 
W ładywostocką, pozostawiając Port Artura — 
na wypadek zdobycia go — ogołoconym z 
okrętów? Jest to bardzo prawdopodobnem.

Wkrótce jednak flota rosyjska ujrzała za 
sobą część floty japońskiej, którą admirał 
Togo w raporcie swym zowie „trzecią eska­
drą bojową* i która zachowała kontakt z re­
sztą floty. Dotychczas Rosjanie mało się nie­
pokoili tą eskadrą, liczebnie znacznie od nich 
mniejszą. Lecz gdy po godzinie 6-tej wieczo­
rem skonstatowali obecność drugiej siły ja­
pońskiej, która ich śledziła i szpiegowała, 
uznali widocznie, iż próba ich wydostania się 
na pełne morze nie udała się i skierowali się 
napowrót ku portowi; za nimi zaś szła flota 
admirała Togo, która zdaleka naśladowała 
wszystkie ich poruszenia. Mówimy „z dale­
ka*, gdyż admirał Togo skonstatował, iż 14 
kilometrów oddzielało go od floty rosyjskiej 
w chwili, gdy ta ostatnia dokonała zwrotu 
ku Portowi Artura.

Na nieszczęście stan morza był niski.
W przystani Portu Artura woda ma 

tylko 6 metrów głębokości, że zaś pancerni­
ki wymagają conajmniej 8 metrów, admirał 
mógł wejść do portu tylko z małymi krążo­
wnikami, pancernikom zaś nakazał zatrzymać 
się w obwodzie zewnętrznym, pod iluzory­
czną niestety opieką bateryj nadbrzeżnych.

I to stało się przyczyną klęski. Skoro 
tylko księżyc zniknął, wszystkie torpedowce i 
kontrtorpedowce japońskie, powtarzając śmia­
ły atak, który udał im się tak dobrze w no­
cy 8go lutego, zoliżyły się w  cichości do 

-Ric-przyjadeła, potem przy świetle reflektorów 
elektrycznych i wśród huku armat, każda 
grupa tej flotyli rzucała swe torpedy i pły­
nęła dalej.

W tej to chwili z nadejściem nocy stor­
pedowane zostały trzy wielkie okręty rosyj­
skie, z których jeden zatonął, a drugie dwa 
okręty odniosły ciężkie uszkodzenia.

I to było całą w alką; nie było ani wy­
miany strzałów, ani zaangażowania się artylerji, 
ani pojedynków między okrętami. Tylko je­
dna flota popychała drugą na pełne morze 
z ogromnej odległości, poczem nastąpił od­
wrót do portu, atak torpedowców, torpedo­
wanie nader zuchwałe i... wszystko było 
skończone.

Rosjanie mogą przytoczyć na swe uspra­
wiedliwienie, że Port Artura komunikuje się z 
pełnem morzem zapomocą kanału na f> 
metrów płytkiego, który jest jednym z naj­
gorszych punktów, jakie można sobie wyo­
brazić. Port, do którego okręty /wielkiej 
miary wnikać mogą tylko podczas przypływu 
morza, to znaczy dwa razy dziennie przez 
jedną do dwóch godzin, m oie być tylko na­
der lichą podstaw ą dla operacji. Admiralicja 
rosyjska powinna była od chwili wzięcia w 
posiadanie Portu Artura pracować nad po­
głębieniem tego kanału, co byłoby ułatwiło 
w sposób nieoceniony zadanie admirałów w 
czasie wojny.

We czwartek wieczorem (23 czerwca) flo­
ta rosyjska potrzebowała przeszło czterech go­
dzin, aby wyjść z portu, a przez ten czas 
admirał japoński ostrzeżony przez swe re­
flektory zdołał skupić swe okręty rozrzu­
cone. Gdyby wąwóz był głębszy, a tern sa­
mem przystępniejszy, kto wie, czy flota 
rosyjska nie byłaby wypłynęła na pełne mo­
rze, zanim eskadra nieprzyjacielska zdołała 
skupić swe siły?

Trzeba jednak dodać, że eskadra rosyj­
ska popełniła też we czwartek wieczorem 
błąd ciężki, gdy, nie mogąc wejść do portu 
wewnętrznego, zatrzymała się w  zatoce ze­
wnętrznej, zamiast spędzić noc na szybowa­
niu. W każdym wypadku unieruchomienie 
okrętu w zatoce jest niebezpiecznem, tembar­
dziej zaś gdy ukazały się torpedowce. W ów­
czas to z własną szkodą sformułować mogli 
admirałowie rosyjscy zasadę ważną dla stra- 
tegji morskiej: W szelka eskadra, która spę­
dza noc w zatoce na wybrzeżu obsaczonem 
torpedowcami, jest eskadrą zgubioną.

Rosjanie zatem źle uczynili, iż zatrzymali 
się w przystani. Zdaje się też, iż mając do dy­
spozycji torpedowce, mogli się strzedz lepiej. 
Doświadczenie z 8 lutego powinno im było 
przypomnieć na jakie narażają się niebezpie­
czeństwo.

Dla ocenienia wpływu jaki mieć może 
ta klęska na sytuację morską Rosjan potrze­
bną jest wiadomość, jakie uszkodzenia pomo­
sty z jednej i z drugim strony okręty w nocy 
z 23 na 24 czerwca. Z Ćzifu donoszą z angiel­
skiego źródła, że w piątek o wschodzie słoń­
ca spostrzeżono dwa wielkie okręty i trzy 
torpedowce japońskie, uszkodzone oddalające

się od floty znajdującej się przed Portem Ar­
tura. W każdym razie Rosjanie mają jeszcze 
5 pancerników w Porcie Artura, 4 wielkie 
krążowniki, nie licząc torpedowców i kontr- 
torpedowców. Japończycy jednak są tak zrę­
czni w ukrywaniu wszystkiego, co się ich ty­
czy, że zaledwie zdołano się dowiedzieć, iż 
utracili 2 pancerniki i dwa krążowce od po­
czątku wojny...

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k ,  7 lipca.
Teatr miejski: „Florio i Flavio“, igraszki 

i sceny mlłośne. Początek o godzinie 7*/2 wie­
czorem.

Teatr ludowy: „Kopciuszek*, baśń fan­
tastyczna ze śpiewami i tańcami. Początek o go­
dzinie 7*/2 wieczorem.

Na placu powystawowym: Jarmark wyro­
bów krajowych. Od godziny 9 rano aż do 
zmierzchu.

W sali stow. „Gwiazda*: Wiec polskiej 
młodzieży akademickiej. Początek o godzinie 
77a wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (7): Pulcherjl pąnny. 
— Krasnoroda. — (24): Rożd. ś. Joana. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 14, zachód o go­
dzinie 7 minut 53.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano 
Ciepłota: H-l 4° R. Pogoda.

Z kolei państwowych. Minister kolei 
zamianował starszego komisarza budownictwa 
Marcina Słowika, z kierownictwa budowy kolei 
we Lwowie, naczelnikiem sekcji budowy kolei 
w Tarnopolu.

W obrębie Dyrekcji stanisławowskiej mia­
nowani zostali: wolontarjusz Leonard Haczewski 
w Stanisławowie aspirantem, a rewident Józef 
Dembowski w Czerniowcach kontrolorem ruchu. 
P. Franciszek Guziakiewicz przyjęty został jako 
adjunkt budownictwa III. klasy i przydzielony 
do oddziału dla budowy i konserwacji w dyre­
kcji w Stanisławowie. Nakoniec przeniesieni 
zostali asystencji: Stanisław Dobrzyniecki ze 
stacji Tłumacz-Pałahicze do Kołomyi; Jan Ra- 
dzięda, z oddziału 6-go do 7-go w dyrekcji; 
Julian Galiński z Dżuryn do Czortkowa; Sewe­
ryn Sobolewski z Halicza do Stanisławowa i Jó- 
zefat Wojciechowski z Czortkowa do Halicza.

Ze sfer pocztowych. Doroczne walne 
zgromadzenie stowarzyszenia poczmistrzów, ex- 
pedjentów i expedytorów pocztowych Galicji 
i W. Księstwa Krakowskiego, odbędzie się w 
dniu 16 lipca 1904 we Lwowie w sali hotelu 
Francuskiego o godzinie 10 przed południem. 
W dniu 15 lipca 1904 odbędzie wydział posie­
dzenie, szkontro kasy i rachunków.

Jarmark wyrobów krajowych. Posie­
dzenie dyrekcji na placu powystawowym odbę­
dzie się dziś we czwartek, o godzinie 4 popo­
łudniu.

„Bratnia pomoc" słuch, wszech, odby­
ła wczoraj w uniwersytecie nadzwyczajne walne 
zgromadzenie, zwołane w sprawie urzędowego 
języka Towarzystwa. W sprawie tej uchwalono: 
„Językiem urzędowym Towarzystwa jest język 
polski i w tym tylko języku można porozumie­
wać się z władzami Towarzystwa. Na walnych 
zgromadzeniach przemawiaj - tweźna—tylko po 
polsku*. Sprawę regulaminu obrad Towarzystwa 
oddano osobnej komisji, do której wybrani zo­
stali pp. Bator, Czapczyński, Dobrowolski, Mar­
cinek i Żebrowski.

O tytuł inżynierski. Słuchacze ostatnie­
go roku wydziału techniczno-łasowego akademji 
ziemiaństwa w Wiedniu uchwalili na zebraniu, 
odbytem dnia 5 maja br. rezolucję, w której 
zgodnie z uchwałami zjazdu delegatów słucha­
czy : politechnik, akademji górniczych i akade­
mji ziemiaństwa w Wiedniu, dopominają się
0 tytuł „inżyniera*, ponieważ ta akademja daje 
absolwentom swoim najwyższe fachowe wy­
kształcenie z pośród wszystkich lasowych za­
kładów i zapowiadają, że wszelkich dołożą sta­
rań, aby projekt ten uzyskał moc prawną.

Ponieważ brak ochrony prawnej stanowi — 
słowa przysłanej nam rezolucji — nie może 
zaprzeczyć tego naturalnego i słusznego prawa, 
apelują wyżej wymienieni słuchacze do wszy­
stkich spółpracowników w zawodzie, aby na­
wet bez tej ochrony prawnej tytułu inżyniera 
leśnictwa zasadniczo i powszechnie używali 
jako oznaki swego akademickiego, a temsamem 
najwyższego techniczno-lasowego wykształcenia,
1 tytuł ten w ogóle tylko ukończonym zwyczaj­
nym słuchaczom akademji przyznawali. Wyra­
żają wreszcie nadzieję, że także w przyszłości 
każdorazowi absolwenci akademji przyłączą się 
do tego postanowienia.

W dalszym ciągu dopominają się słucha­
cze czteroletniego kursu nauk, nie w celu roz­
szerzenia planu nauki, lecz, by przez z mniej- 
szenie tygodniowej liczby godzin ściśle facho­
wych przedmiotów, mieli możność osiągnięcia 
ogólnego, potrzebnego w życiu wykształcenia.

Podziękowanie. Uczenice zakładu p. Nie- 
działkowskiej złożyły przy sposobności zwie­
dzenia fabryki „Tlen* 10 koron na rzecz czy­
telni T. S. L., mieszczącej się w fabryce, za 
które zarząd czytelni składa niniejszem podzię­
kowanie.

Nagła śmierć. Wczoraj po 9 godzinie 
wieczorem, zmarła nagle na pl. Gołuchowskich 
starsza jakaś kobieta, sądząc z wyglądu zarobnica.

Pożary. W Radłowicach w pow. Sambor­
skim, dzieci bawiące się zapałkami wznieciły 
pożar, który zniszczył 7 zagród włościańskich. 
Szkoda wynosi około 10.000 koron.

W lesie dworskim wTurynce, w pow. żół­
kiewskim, spaliło się w tych dniach 40 morgów 
młodego drzewostanu. Ogień powstał prawdo­
podobnie od porzuconego papierosa.

Defraudacja na Mogilnickiej poczcie. 
Do lwowskiej dyrekcji policji nadeszła wia­
domość, że pocztmistrzostwo w Mogilnicy, 
Wilhelmina i Stanisław Ziemiańscy, którzy po 
popełnieniu defraudacji uciekli, uwięzieni zostali 
wczoraj w Zurychu w Szwajcarji.

Proces przeciwko apostołowi Pawłowi. 
Pisma ateńskie opowiadadają następującą histo- 
iję: Jedno greckie stowarzyszenie dobroczynne 
w Stambule zbierało niedawno składki pie­
niężne na jakiś cel dobroczynny. Odezwa, 
zwrócona do kolonii greckiej w Stambule zawie­
rała odpowiedni ustęp z listu apost św. Pa­
wła do Galatów. W kilka dni po wydaniu te]

odezwy zjawił się u właściciela drukarni, w 
której „dokument* ów został odbity, policjant 
turecki, żądając adresu „pewnego Pawła*, który 
zwraca się z podburzającemi słowy do mie­
szkańców Galaty (nazwa jednego z przedmieść 
Stambułu Właściciel drukarni, z trudem za­
chowując poważny wyraz twarzy, oświadczył, 
że ów Paweł zmarł przed 2000 lat. Policjant, 
sądząc, iż sobie zeń zażartowano, odszedł obu­
rzony i postanowił wnieść skargę na właściciela 
drukarni. Ostatni został wkrótce aresztowany 
za odmówienie wskazania miejsca zamieszkania 
apostoła i następnie uwięziony. Patrjarcha gre­
cki użyć musiał całego swego wpływu, aby 
drukarza uwolniono.

Kawalerja na wołach. Generalny gu­
bernator zachodniego pobrzeża Madagaskaru 
J. G. Gallieni, utworzył oddział przybocznej po­
licji jezdnej, której wierzchowcami są rosłe 
woły. Do kierowania służy sznur, przeciągnięty 
przez nozdrza zwierzęcia. Wierzchowce te nie 
są ani powolne, ani bojaźliwe i nadają się do 
swej służby wybornie. Zdaje się jednak, że po­
licja musi być w Madagaskarze doskonałą — 
inaczej bowiem siedziałby wół na wole.

Nieporozumienie. Radca dworu Pfaff, 
profesor prywatnego prawa austrjackiego na 
uniwersytecie wiedeńskim, podał się do dymisji, 
czując się dotkniętym pominięciem go w an­
kiecie, zwołanej dla reformy prawa cywilnego. 
$§ Dowcip cesarzowej Eugenji. Francuska 
akademja liczy stale w swem gronie 40 człon­
ków, otóż cesarzowa Eugenja w dzień 39 ro­
cznicy swych urodzin, powiedziała do poety 
Coppćego: „Wiesz pan, co mi najwięcej po­
doba się w ustroju akademji? Oto, że nie prze­
kracza ona nigdy czterdziestki!

Z kraju.
Krosno. (Wycieczka na uroczystość po­

święcenia kaplicy i szkoły). W bieżącym miesiącu 
(o terminie doniesiemy później) odbędzie się 
uroczystość poświęcenia kaplicy i szkoły w Hu­
cie Polańskiej, powstałych dzięki ofiarności 
publicznej, z którą łączy się wspólna wycieczka 
z Krosna do Huty Polańskiej. Droga nader ma­
lownicza prowadzi przez Wietrzno, Równe, 
Dolinę Iwli i Wilszni na granicę węgierską do 
Huty. Powrót drogą jeszcze piękniejszą. Opu­
szczając dolinę Wilszni i Wisłoki, wjeżdża się 
do Krępna na polski Semering, skąd widok 
z jednej strony na grzbiety Beskidów, z dru­
giej strony na dolinę Jasielską, zamkniętą Li- 
woczem. Dalej ciągnie się droga koło Żmigro­
du, Charkówki i Zręcina. Chcący wziąć udział 
w tej wycieczce mają się zgłosić do 7 b. m. 
Dla uczestników wystara się zarząd o podwody 
i zamówi obiad po cenie od 50—70 ct. Wy­
jazd o 5 rano. Zgłoszenia przyjmuje prof. Pie- 
trzycki w Krośnie.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. M u sia ło w icz  i Ja n ik , naprzeciw 
hotelu Imperial.

•  Zatrudnienie letnie dla pań. Każda pani uważa 
to za najważniejsze zadanie, by przynajmniej raz w 
roku przeglądać szafę z bielizną i o ile możności 
każdy kawałek bielizny, choćby też nie był używany 
przeprać. Szczęśliwemi czują się te panie, które 
mają bielniki do rozporządzenia, co im umożliwia 
bieliznę wystawić przynajmniej na dzień na bielące 
promienie słońca, feżeli bielizna przedtem nama- 
czaną została w doorym środku do prania n. p. w 
płynie z Schichta ekstraktu do prania „pochwała go­
spodyń* i przemydlona z mydłem Schichta jędrowym 
(marka „Jeleń* lub „Klucz*), później wypraną i do­
brze wyciśniętą, natenczas słońce ma już tylko poło­
wę roboty, a bielizna staje się tem ładniejszą. Gdzie 
niema bielnika, ugotuje się bieliznę po wypraniu w 
mydle Schichta (marka „Łabędź w gwieździe*). Sku­
tek będzie w obu wypadkach dla pani domu wielce 
zadawalający. Nazwisko „Schicht* ręczy tak za czy­
stość i nieszkodliwość zachodzących pod tym na­
zwiskiem środków do prania, jak też za pewny sku­
tek przy dokładnym ich użyciu.

• XI. Posiedzenie naukowe Towarzystwa lekar­
skiego lwowskiego odbędzie się w piątek dnia 8 
lipca b. r. o godzinie 6-tej wieczorem w lokalu 
Towarzystwa (ul. Dominikańska 1. 11).

. * Z „Sokoła*. W niedzielę dnia 10 lipca b. r. 
urządza Polskie Towarzystwo gimn. „Sokół* macierz, 
zabawę sokolą na placu powystawowym z weselem 
krakowskiem, które na scenie zaprodukuje, tańce ze 
śpiewami. Prócz tego w program wchodzą jeszcze 
inne zabawy, o których bliższe szczegóły doniosą 
afisze.

• W ycieczka do Brzuchowic. Polskie Towarzy­
stwo gimn. „Sokół II.* we Lwowie, urządza w nie­
dzielę dnia 10 lipca b. r. wycieczkę z muzyką do 
Brzuchowic. Bliższe szczegóły podadzą afisze.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

D la  s t a r u s z k i  J ó z e f y  W., złożyli pp.: 
Iwanicka 2 kor., M. B. 2 kor., E. B. 20 kor.

D la  s i e r o t y  J. S. chorej na oczy 1 serce, 
złożyła w dalszym ciągu: p. Zgóralska z Brodów 
1 kor. 50 hal.

Z m arli:
W Wiedniu zmarł porucznik-audytor Wincenty 

T o m e k ,  przydzielony do sądu garnizonowego we 
Lwowie.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w e c z w a r t e k  po raz pierwszy 
(nowość) „Florio i Flavlo“, igraszki i sceny mi- 
łośne w 3 aktach, a 4 obrazach F. R. Schós- 
thana i F. R. Koppel-Elfelda.

Jutro w p i ą t e k  „Jak liście z drzew strą­
cone8, pastel sceniczny w 1 akcie przez J. Ładę ; 
„Dyktator*, prolog z dramatu J. Żuławskiego, 
osnutego na tle wypadków z r. 1863 i „War­
szawianka", pieśń z roku 1831 St. Wyspiań­
skiego.

W s o b o t ę  „Florio i Flavio*, igraszki 
i sceny miłosne.

W n i e d z i e l ę  „Anonimy*, krotochwila 
w 3 aktach Devalleres’a i Marsa.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
(Ogród dawnego Colosseum, pasaż Hermanów). 
We czwartek, 7 bm., po raz ostatni w tym se­
zonie po cenach do połowy zniżonych, „Kopciu­
szek*, baśń fantastyczna ze śpiewami i tańcami 
w 8 obrazach A. Walewskiego.

Z Towarzystwa sztuk pięknych. Wy­
stawa zbiorowa prac artystów polskich, została 
w tych dniach powiększona dwoma znakomi- 
temi dziełami. Są to a rt Żmurki: „Laudemus
feminam* i art. Rozwadowskiego: „Somosierra*. 
W tym tygodniu zostaną wywieszone prace art. 
Meesera: „Piekło Dantego* i art. Chełmiń­
skiego: „Przegląd wojsk przez cara Aleksandra 
1 w r. 1814*.

„Wiadomości fotograficznych", wyszedł 
zeszyt 13, zawierający, jak zwykle, kilka arty­

stycznie wykonanych obrazków i mnóstwo fa­
chowych artykułów.

Polityka w  instytucie muzycznym.
W instytucie muzycznym w Warszawie, po ustą­
pieniu dyrektora Kaphera i prezesa rady nad­
zorczej Martynowa, trwa ciągle jeszcze stan 
przzjściowy. Stanowisko prezesa objął już sen. 
Bogolubow, prezes „ruskaho krużka* (koła na­
cjonalistów rosyjskich), ale kto będzie dyrekto­
rem instytutu — niewiadomo. Słyszeliśmy — 
piszą Listy polskie — z kompetentnych ust 
zdanie, iż trudność wyboru polega na tem, że 
władza nie chce mianować Rosjanina, żeby nie 
prowokować ludności, a Polaka — „nielzia*. 
Wskutek tego oryginalnego poglądu, robią się 
poszukiwania za... jakimś muzykiem z Pragi 
czeskiej. Czy może być coś bardziej charakte­
rystycznego dla naszych stosunków, jak ten po­
mysł i jak teorja, że w kraju polskim, w ogni­
sku życia polskiego, w instytucji nie przystają­
cej żadnym kątem do spraw i zadań polity­
cznych, nie może być dyrektorem Polak, ale 
może nim być obcokrajowiec — Czech?

„Chopin" Balestrieriego. Znakomity 
włoski artysta-malarz Ludwik Balestrieri wykoń­
czył obecnie dużych rozmiarów obraz pt. „Cho­
pin*. Jest to tryptyk, na którego jednej części 
widać grono osób, stojące przy drzwiach i słu­
chające młodego mistrza polskiego, którego 
sylwetka przy fortepianie zdaleka się rysuje. 
W środku obrazu: Chopin przy fortepianie, 
tworzący jedno ze swoich arcydzieł, „Nokturn* 
i znów grono osób, oświetlonych odblaskiem 
lampy, wpatruje się w natchnione oblicze mistrza. 
Na trzeciej części obrazu: Chopin umierający, 
a przy fortepianie Potocka, śpiewająca arję 
Stradelli...

Twórca tego tryptyku Balestrieri, jest 
uczniem Dominika Morellego, zmarłego nieda­
wno mistrza neapolitańskiego. W ostatnich cza­
sach ogromny rozgłos zyskał na wystawach 
europejskich jego obraz pt. „Sonata kreutze- 
rowska*.

Rada miasta Lwowa.
Lw ó w  7 lipca. 

{Urlopy. — Otwarcie nowej ulicy. — Rozsze­
rzenie cmentarza łyczakowskiego. — Posie­

dzenie tajne).
Po zagajeniu wczorajszego posiedzenia 

odczytał prezydent dr. Małachowski pismo 
wdowy po śp. T. Romanowiczu z podzięko­
waniem za złożoną jej kondolencję, poczem 
udzieliła rada 6 -tygodniowego urlopu radnym 
p p .: Jonaszowi, Krochowi, Rawskiemu, Ja­
worskiemu i Aszkenazemu.

Z kolei r. C z a r n e c k i  postawił wnioski 
w sprawie zniesienia powtórnego dzwonienia 
w czasie pogrzebów na cmentarzu łyczakow­
skim, uregulowania studni na placu Bernar­
dyńskich u wylotu ul. Pańskiej, a w końcu 
polakierowania siatki, otaczającej park Ki­
lińskiego, od ulicy prowadzącej na plac po- 
wystawowy.

Przystąpiono do porządku dziennego.
Sprawę otwarcia nowej ulicy na grun­

tach przy ulicy Fredry, referował r. m. R a­
w s k i ,  który wbrew wnioskom magistratu, 
postawił imieniem sekcji II. i komisji regula­
cyjnej wniosek uregulowania ul. Ścieżkowej 
do szerokości 20 metrów i otworzenia na 
gruntach, należących do spadkobierców hr. 
Fredry, dwu nowych ulic, szerokich na 13 
metrów, a mianowicie jednej między ul. Fre­
dry i ul. Ścieżkową, następnie zaś ulicy, ktć- 
raby połączyła pierwszą z nowoutworzyć się 
mających ulic z ul. Batorego.

Wnioski, przedstawione przez referenta, 
wywołały obszerną dyskusję. Pierwszy za­
brał w niej głos r. m. R o s z k o w s k i ,  kióry 
poparł wnioski magistratu, a tak samo po­
parli wnioski magistratu r r .: C z a r n e c k i  i 
B a r d  a s  z. Natomiast w myśl wniosków se­
kcji drugiej i komisji regulacyjnej przema­
wiali rr.: S li w i ńsici, Ri e d l ,  L e w i c k i  i 
L i s i e w i c z .  Ten ostatni zaznaczywszy, że 
rodzina hr. Skarbków, obecnych właścicieli 
gruntów przy ul. Fredry, powinna poczuwać 
się do pewnych obowiązków względem mia­
sta, poparł wnioski referenta tem bardziej, 
iż wcześniej lub później musi nastąpić par­
celacja gruntów, a przytem przy rozszerzeniu 
ulicy Ścieżkowej do 20 metrów, podniesie 
się wartość kamienic po stronie lewej ulicy 
Akademickiej i stworzy się niejako jej prze­
dłużenie.

W rezultacie rada przyjęła wnioski refe­
renta, poczem r. D z i k o w s k i  referował 
sprawę rozszerzenia cmentarza łyczakowskie­
go. W sprawie tej przedstawił on długi sze­
reg wyspecjalizowanych wniosków, przyjętych 
przez magistrat, sekcje III i IV, oraz komisje, 
poczem nad wnioskami tymi toczyła się 
obszerna dyskusja. Przemawiali w niej rr. 
M a k o w i c z ,  C i e s i e l s k i ,  M i c h a l s k i ,  
L e w i c k i ,  G a b e r l e ,  C z a r n e c k i  i 
R i e d l ,  bądź popierając wnioski referenta 
en bloc, bądź uzupełniając je jeszcze.

Wreszcie uchwalono sprawę odroczyć, 
zakupić realność Daszkiewiczów przy ulicy 
św. P iotra obejmującą 4 morgi gruntu, za 
25.760 koron, oraz wdrożyć pertraktacje o za- 
kupno innych jeszcze gruntów, jak np. Ce- 
tnerówki.

Odbyło się następnie posiedzenie tajne 
celem załatwienia kilku spraw  administra­
cyjnych.

Święlo kwiatów.
Niezwykłą i nieznaną dotychczas u nas 

uroczystość obchodziły wczoraj po południu 
uczenice sześciu szkół wydziałowych. Uro­
czystością tą było „święto kwiatów*. Odbyło 
się ono w szkole wydziałowej żeńskiej św. 
Anny.

Na obszernym dziedzińcu szkolnym, o- 
cienlonym pięknemi drzewami, zgromadziło się 
dokoła zaścielonej kobiercami estrady, prze­
znaczonej dla zaproszonych gości, około 300 
dziewczątek, młodszych i starszych. W szyst­
kie ubrane w odświętne sukienki, przeważnie 
białe, z bukiecikami z polnych kwiatów, za­
tkniętymi u piersi lub paska, stanęły rzędami 
przy ławkach, na których znajdowały się o- 
tulone białemi bibułkami wazoniki. W głębi 
ugrupował się dokoła fisharmonjum chór 
dziewcząt, a za niemi ustawiła się orkiestra 
korpusów wakacyjnych.

W uroczystości, prócz prezydenta miasta 
dra Małachowskiego i radnych pp. Sklepiń- 
skiego, Gubrynowicza, prof. Ciesielskiego, 
Jaworskiego i innych, wzięli także udział: 
wiceprezydent krajowej rady szkolnej dr. Pła- 
żek, radca namiestnictwa dr. Dembowski, 
oraz liczne grono nauczycielskie.

Po odegraniu przez orkietrę odpowia­
dającego nastrojowi uroczystości utworu, 
przemówił prezydent miasta, który podniósłszy 
na wstępie znaczenie i wpływ, jaki wywie­
rają kwiaty od najdawniejszych czasów na 
życie ludzkie, mniej więcej w tych słowach 
zwrócił się do zgromadzonych dziewczątek:

„Dajemy wam w ręce kwiaty, abyście się 
w tych cnotach niewieścich ćwiczyły i aby 
pielęgnowanie szczere tych kwiatów stało 
się dla was prawdziwem źródłem ulepszenia 
a zarazem szczęścia i uciechy.

Z prawem własności przelewamy na was 
ścisłe obowiązki. Każda z was musi o kwff ł  
fach nieustannie pamiętać, obejść je często \ 
mieć staranie, ażeby z ziemi, powietrza, świa­
tła i wody otrzymywały statecznie potrzebne 
dla nich pożywienie — jednem słowem mu­
sicie o nie dbać tak samo — jak dobra ma­
tka dba o swoje dzieci.

A więc zwyciężajcie siebie i swoje złe 
skłonności, uczcie się wytrwałości i spokoju, 
pracujcie około waszych małych wychowan­
ków, a ujrzycie, ile one wam przysporzą pra­
wdziwej serdecznej radości.

Każda praca zdobi i uszlachetnia czło­
wieka, tem więcej praca około pięknego, ży­
jącego i rozwijającego się tworu Bożego... (

Przez całe życie towarzyszyły kobiecie 
kwiaty i na wzór ich była równie cichą, s p o ­
kojną i cierpliwą, |

Bądźcie i wy takiemi, kształćcie serd'u- 
>zka wasze w prawdziwej szczerości, n ie­
wieściej i wdzięczne bądźcie tym, którzy wajm 
to ułatwiają i o was rzetelnie myślą.

Spodziewam się, że po niedługim czasife 
zejdziemy się znowu, a wtedy każda z wfl8 
z dumą i radością pokaże, jak jej roślinka 
urosła, zmieniła się i rozwinęła, pokaże, 
nie zmarnowała wdzięcznego daru a to zj 
zem będzie najpiękniejszą nagrodą i dli 
i dla tych, którzy dla was pole dOj 
szlachetnej, pożytecznej i samodzielnej 
stworzyli.

A więc weźcie kwiaty! Otoczcie j| 
atmosferą waszego serduszka, ochrania] 
zimna i wichru, a one rosnąc, wonią] 
kną postacią odwdzięczą się wam za 
starania.

W końcu złożył prezydent serdeczne 
dziękowanie towarzystwo ogrodniczemu 
dar 600 wazonków a reprezentantom krajo­
wej rady szkolnej za udział w uroczystości.

Po przemówieniu prezydenta, chór ucze­
nie szkoły im. św. Anny odśpiewał pod kiero­
wnictwem pań Łuczkiewiczowej i Szczurkow- 
skiej okolicznościową kantatę, poczem nastą­
piła deklamacja „Jagody* Lenartowicza ze 
śpiewami. Część deklamacyjną wypowiedziała 
z wielkim wdziękiem uczenica VI kl. szkoły 
im. św. Anny, Terlecka, partje solowe odśpie­
wała panna Romanowiczówna, uczenica VII 
klasy tej samej szkoły.

Po przemówieniu następnem prof. T. Cie­
sielskiego, który pouczył obdarowane dzfe- 
wczątka, jak. mają pielęgnować-.podarowas*,! 
im begonje i akacje, jakoteż odśpiewaniem 
przez chór pieśni, przedefilowały dziewczą- 
tka przy dźwiękach orkiestry przed zgro­
madzonymi gośćmi i na tem uroczystość się 
zakończyła.

I

Zjazd delegatów Kółek rolni­
czych w Przemyślu.

Na wtorkowem posiedzeniu przedpołu- 
dniowem zjazdu delegatów Kółek rolniczych 
w Przemyślu po przyjęciu wniosków prezesa 
p. Cieleckiego w sprawie spółek mleczarskich, 
nastąpił referat prof. Mikułowskiego: „O pa­
stwiskach*. Referat ten wywołał bardzo ży­
wą dyskusję. Nie ma prawie żadnej gminy 
wolnej od tej zmory, jaką są nieuregulowane 
pastwiska, a zło, związane z tym przeżytkiem 
przeszłości, leży już od dawna na sercu 
wszystkich, pragnących dobra tego kraju. To 
też słów referenta słuchano z rosnącem za­
jęciem, przyjmując, po głosowaniu, drugą 
część jego rezolucji, żądającej: aby pewna 
część pastwisk wspólnie użytkowanych była 
wydzierżawioną, a dochód obrócony na po­
prawianie pastwisk w wielkości tej części, 
nie mniejszej jednak jak lL całości, dalej, aby 
sprawę propagandy potrzeby lepszego użytko­
wania i poprawienia pastwisk powierzyć za­
rządowi głównemu i zarządom powiatowym, 
które winny co roku zdawać sprawozdania 
z poczynionych usiłowań i osiągniętych re­
zultatów, polecić wreszcie zarządowi wysta­
ranie się o fundusze na specjalnego instruk­
tora dla pastwisk, którego obowiązkiem ma 
być pouczanie i udzielanie porad włościanom.

I ta rezolucja nie obeszła się bez dys­
puty. Przemawiali delegaci: Smagała, Sowa, 
ks. poseł Stojałowski, Słowik, Biedroń, Hos- 
posz, dr. Dulęba, Znamirowski, przyczem 
przyjęto jeszcze dodatkowy wniosek dra 
Dulęby.

Nastąpił obiad w sali ratuszowej, pod­
czas którego wzniesiono kilka toastów.

Na posiedzeniu popołudniowem zajmo­
wano się uzupełnieniem statutu Towarzystwa 
Kółek rolniczych. Obszerną dyskusję zakoń­
czono przyjęciem projektu zarządu, z małemi 
zmianami. Najważniejszą zmianą jest ta, iż . 
odtąd każde Kółko rolnicze ma być człon­
kiem wspierającym Towarzystwa z wkładką 
na potrzeby zarządu głównego, a nadto, aby 
Rada ogólna składała się z delegatów Kółek, 
a nie jak dotychczas było, z delegatów, wy­
branych przez zebranie powiatowe.

Dalej przyjęto do wiadomości referat dra 
Br. Dulęby o wykonaniu przez Zarząd głó­
wny uchwał ostatniej rady ogólnej, poczem 
uchwalono szereg wniosków uczynionych przez 
członków, a domagających się powiatowych 
składów hurtownych, tworzenia spółek dla 
takich składów, wystaranie się o generalną 
agencję węgla, pozwolenia na trafiki, obec­
ności na zebraniach rady ogólnej K. roln. 
przedstawicieli wydziału kraj. i referenta spraw  
rolniczych, subwencji wydz. kraj. dla tycb 
gmin, które założą straż ochotniczą i t. p.
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O godz. 6 zakończył obrady prezes C i e- 
l ec k i ,  dziękując delegatom za tak liczny 
współudział, miastu, radzie powiatowej i „So­
kołowi- za życzliwą gościnę, oznajmiając 
równocześnie, ze następny Zjazd odbędzie się 
prawdopodoonie w Stanisławowie.

Po nim przemawiał jeszcze burmistrz m. 
Przemyśla p. D o l i ń s k i ,  mówiąc o dobrym 
posiewie takiej pracy w sercach wszystkich, 
jeden z delegatów' wyraził głęboką wdzięczność 
p. Cieleckiemu za jego trudy ponoszone z ta­
ką gotowością. Na tern obrady zakończono.

W odpowiedzi na wysłany do Ojca św. 
telegram hołdowniczy nadeszła w ostatnim 
dniu Zjazdu następująca odpowiedź po łaci- 
nię: Ojciec św. winszując wytrwałej Waszej 
pracy poświęconej sprawom gospodarstwa 
rolnego, najmiłościwiej wszystkich błogosławi. 
Kard. Merry del Val

W ódz syonistów.
Zmarły onegdaj koło Reichenau głośny 

przywódca syonistów, Teodor Herzl, liczył 
’at 45 i znany był nietyle jako wybitny talent 
iziennikarski i autor wielu utwotów sceni- 
:znych i beletrystycznych, ile głównie ze 
swej działalności agitatorskiej na rzecz syo- 
nizmu. Działalność publicystyczną rozpoczął 
Herzl w wiedeńskiej Allg. Zig., przeniósł się 
następnie do Paryża jako korespondent stały 
Neue fr . Presse, a po kilku latach powołany 
został na stanowisko redaktora części lite­
rackiej tego pisma.

We Wiedniu rozwinął gorączkową dzia­
łalność agitacyjną za syonizmem. W spólnie 
z Muksem Nordauem zdołał stworzyć orga­
nizację, obejmującą całą niemal kulę ziemską, 
której celem jest odbudowanie państwa ży­
dowskiego w Palestynie. W broszurze swej 
„Der Judenstaat" starał się przedstawić w a­
runki, na jakich takie państwo powstać mo­
że, a jego powieść pt. „Altneuland* miała 
jednać dla myśli „syonizmu" żydów, rozpró­
szonych po śwjede. W celach agitacyjnych 
podejmował Herzl liczne podróże, mianowicie 
do Stambułu i Jerozolimy, a w r. 1897 za 
jego inicjatywą zebrał się pierwszy kongres 
syonistyczny w Bazylei, który uchwalił rozpo­
cząć praktyczne urzeczywistnianie syonizmu 
przez osiedlanie żydów i wspieranie ich emi- 
gracii do Palestyny, oraz przez zorganizowa­
nie żydów we wszystkich krajach w oddziel­
ne grupy svonistyczne, których głównem za­
daniem byłoby rozbudzanie poczucia narodo­
wego wśród ciemnych mas żydowskich.

?o  tym pierwszym kongresie urządzał 
Herzl rokrocznie dalsze zjazdy, zyskując coraz 
więcej zwolenników. Starał się on przede- 
wszystkiem otrzymać od Turcji prawo swo­
bodnego osiedlania żydów na ziemiach, zaku­
pionych w Palestynie. Środków finansowych 
do praktycznego przeprowadzenia tego pro­
jektu dostarczyć miała instytucja bankowa 
w Londynie „Jewish Colonial T rust8. Bank 
puwstał istotnie w roku 1898 z kapitałem 
akcyjnym 2 miljonów funtów szterlin^ów. 
Nadto stworzył Herzl związek, który dobro- 
wolnemi składkami, miał zasilać „fundusz na­
rodowy". Tą drogą zebrano 200.000 funtów 
szteilingów. Połowa tego kapitału miała iść 
n azakupno  gruntów w Palestynie, połowa 

“zsfi zostać własnością ogólną „ludu żydo­
wskiego".

Przed kilku laty powstała wśród części 
'syonistów żywa opozycja przeciw projektom 
Herzla skolonizowania Palestyny, a to ze 
względu na mało urodzajną ziemię, nie nada­
jącą się do uprawy rolnej. Herzl skutkiem 
tego nawiązał rokowania z rządem angielskim, 
ażeby dla żydowskiej kolonizacji uzyskać 
obszary w Afryce, ale przeciw temu projekto­
wi powstała znowu gwałtowna opozycja 
w obozie tych syonistów, którzy nie chcieli 
słyszeć o zaniechaniu myśli odbudowania 
pańslwa żydowskiego w Palestynie. Niezgoda 
ta i rozłam w obozie syonistów miały też 
w niemałym stopniu przyczynić się do pod­
kopania zdrowia inieyatora ruchu.

Ohydne morderstwo w War­
szawie.

Onegdaj zaalarmowana została Warszawa 
wieścią o ohydnej zbrodni, popełnionej w je­
dnym z domów przy ulicy Chmielnej. Mieszkały 
tam w dwóch pokojach z kuchnią dwie staru­
szki 72-letnia Aurelja Dwojra Goldmanowa 
i 6 !-letnia służąca jej Anna Kwiatkowska, Gold 
manowa, posiadała skromny kapitalik, a zmuszona 
żyć oszczędnie, jeden z wynajmowanych poko­
jów odnajmowała młodemu człowiekowi Aleksan­
drowi Itinsohnowi. Sublokator jej był zameldo- 
wai.y jako uczeń szkoły pomologicznej. W so­
botę około południa itinsohn powrócił do 
mieszkania, lecz zastał drzwi zamknięte. Przypu­
szczając, że G. wyszła do miasta, odszedł i po­
wrócił znów około godziny 4 lecz i tym razem 
zastał drzwi zamknięte. Gdy i trzecim razem nie 
mógł się dostać do mieszKai.ia, zawezwał rewi­
rowych i wtedy otwarło przemocą drzwi. Po 
ich otwarciu znaleziono w kuchni, w kałuży 
krwi, służącą Kwiatkowską, a w ookoju zwłoki 
Goldmanowej. Obie kobiety zamordowane były 
uderzeniami w głowę tępem narzędziem.

Od pierwszej zaraz chwili wykrycie zbrodni 
zwrócił na siebie uwagę organów policyjnych 
ów właściwie Itinsohn nadzwyczajną gotowością 
w udzielaniu zeznań i samem, zeznaniami swemi. 
Opowiadał on bardzo szczegółowo o jakichś 
dwóch młodzieńcach, ktoi zy targowali się o wy­
najem pokoju z Goldmanową i rzucił na nich 
podejrzenia, że to są właśnie zbrodniarze. 
Wszystko to wyaało się podejrzaHem prowa­
dzącym śledztwo, to też pod pozorem pokazania 
albumu przestępców odwieziono Itlnsohna do 
wydziału śledczego. Tu, gdy zaczął się on wi­
kłać w zeznaniach swoich, dokonano przy nim 
rewizji, która dała rezultat nadspodziewany. 
Mianowicie znaleziono na bieliźnie jego ślady 
świeżej jeszcze krwi. Widząc, że już wszelkie 
wybiegi na nic się nie przydadzą, zbrodniarz 
oświadczy?: Tak jest, ja popełniłem morderstwo 
i nie mam wspólników. W rannych godzinach 
uderzeniem pięści w skroń, zabiłem Kwiatko­
wską, £ potem Goldmanową, przy której znala- 
łern 35 rub. Za te pieniądze, wyszedłszy na 

miasto, kupiłem zegarek złoty, kitel mundurowy, 
spodnie i czapką. Następnie poszedłem do

ciotki, gdzie przebrawszy się, pozostawiłem starą 
skrwawioną garderooę. Morderca liczy lat 20, 
pochodzi z guberni Czernihowskiej jest synem 
felczera. Gdy już był zdemaskowany, postanowił 
udawać obłąkanego i w tym celu zażądał pa­
pieru i napisał nowe zeznanie, w którem twier­
dzi, że zbrodnie spełnił pod wpływem książki 
Doroszewicza o Sachalinie. Pragnieniem jego 
było dostać się na Sa< halin, ażeby zbadać stan 
zamieszkałych tam przestępbów i pomódz im 
moralnie. Nie mając środków na podróż, posta­
nowił spełnić zbrodnię i wybrał na ofiarę stare 
kobiety, którym — jak mówi — nie wiele się 
na świccie należało.

Podczas oględzin zwłok zamordowanej 
Goldmanowej znaleziono wszyte w koszulę 
i pończochy walory wartościowe na kilka ty­
sięcy rubli, kilkaset rubli papierowych gotówką 
i broszę złotą. Zbrodniarz nie wiedział o istnie­
niu tych pieniędzy i znalazł jedynie 35 rubli.

Wojna Japonji z Rosją.
W sprawie pośrednictwa w wojnie.

Dziennik japoński Dżi-Dżi zamieścił nie­
dawno artykuł w sprawie pośrednictwa w 
wojnie rosyjsko-japońskiej. Ruś zamieściła 
przekład tego artykułu, z ktorego przytacza­
my poniżej ustęp, najbardziej charakterysty­
czny:

„O jakiej interwencji może być m o w a?— 
zapytuje Dżi-Dżi. — Prawo międzynarodowe 
uznaje radę przyjacielską, pośrednictwo, sąd 
pulubowny i interwencję zbrojną. Rady przy­
jacielskiej może udzielić nam tylko najbar­
dziej przyjazne nam mocarstwo — Anglja. 
Alt Anglja już daje nam rady przyjacielskie 
i nie da nam innych prócz tych, które ja -  
ponja już przyjęła. Rolę pośrednika mogłyby 
odegrać tylko Niemcy i Stany Zjednoczone. 
Anglja i Francja, jako sprzymierzone z obu 
stronami walczącemi, nie mogłyby wziąć na 
siebie pośrednictwa bezstronnego. Ale drażli­
we postępowanie Niemiec zmusza nas do 
stanowczego odrzucenia ich pośrednictwa, 
a Stany Zjednoczone same nie będą chciały 
wziąć na siebie drażliwej roli pośrednika. 
Niedość tego; dla interesów Stanów rola ta 
byłaby bardzo niebezpieczna. Ale bez w zglę-' 
du na to, co piszą dzienniki europejskie, Ja 
ponja także zupełnie nie życzy sobie ukaza­
nia się na horyzoncie wojny osób trzecich. 
Połostaje więc tylko interwencja zbrojna. 
Jpdnak wątpliwe jest, czy Niemcy i Francja 
z bronią w ręku ujmą się za Rosją, a Anglja 
i Ameryka wydobędą szable z pochew na 
rzecz naszą. Bądźmy szczerzy: skoro tylko 
strony walczące nie zechcą, nikt nie wmiesza 
się do naszej wojny. Wojna nasza pozostanie 
naszą".

Ulewne deszcze, które nawiedziły Man- 
dżurję w ostatnich dniach czerwca, ustały 
w pierwszych dniach bieżącego miesiąca. 
Dzień 4 lipca był dniem pogodnym, a cie­
płota doszła do 30 stopni ponad zero. Mimo 
to taić Japończycy jak i Rosjanie muszą być 
przygotowani na to, że pogoda nie potrwa 
długo i że znów strumienie wody poleją się 
z chmur na ziemię mandżurSKą, uniemożliwia­
jąc na niej wszelkie operacje wojenne.

Dziennik Ruś donosi, i i  ulewa w dniu 
28 z. m. wyrządziła wielkie szkody w obo­
zie rosyjskim. Jeden z obozow rosyjskich zo­
stał wprost zatopiony. Znajdujący się w nim 
rumuński agent wojskowy uratował się w ten 
sposób, iż szablą przeciął ściany namiotu. 
Jednego z generałów, tonącego w wezbranych 
talach, uratowali żołnierze. Woda dosięgała 
do piersi. Katastrofa ta zdarzyła się między 
Tona a Kudiatse powyżej Niuczwangu.

flelegr. „Dziennika Polskiego*).
Z Portu Artura.

Londyn. (Tel. wł.). Do Standardu do­
noszą z Tientsinu, że r u c h y  w o j s k  j a-  
p o ń s k i c h  n a  p ó ł n o c  o d  P o r t u  A r t u ­
r a  s ą  b a r d z o  z n a m i e n n e  i o c z e k i ­
w a ć  m o ż n a  k a ż d e j  c h w i l i  r o z s t r z y ­
g a j ą c e j  b i t w y .  Główna eskadra admi­
rała Togi wysadza dalsze wojska na ląd w 
Dalnym.

Londyn. (Tel. wł.). Standard donosi, 
ż e k o ł o  P o r t u  A r t u r a  r o z e g r a ł a  s i ę  
w a l k a  m i ę d z y  R o s j a n a m i  a J a p o ń ­
c z y k a m i .  W a l k a  t a  z a k o ń c z y ł a  s i ę  
c i ę ż k ą  k l ę s k ą  R o s j a n .

Cholera w Mandźurji.
BePlin. (Tel. wł. Do Local Anzeigera 

donoszą z Seul: Urzędownie ogłoszono wy­
buch cholery w M andźurji; straszna ta cho­
roba dotarła aż do Antung.

Ruchy wojsk chińskich.
Londyn. (Tel. wł.) Z Szangaju dono­

szą, że generał Ma z dwiema brygadami i 
oddziałami rezerwowymi znajduje się w dro­
dze do Kinczu. Przypuszczają, iż generał Ma 
uczynił to z tego powodu, że Rosjanie zła­
mali neutralność. Żołnierze ich bowiem mor­
dują graniczne straże chińskie.

W sprawie okupacji Portu Artura.
Londyn. (Tel. wł.) Daily Express do­

nosi z Pekinu, że tamtejszy poseł japoński 
zawiadomił chiński urząd spraw  zagrani­
cznych, że Japończycy wszystko uczynią 
aby Port Artura zabrać Rosjanom. Poseł za­
pytał, przeto urząd spraw  zagranicznych, czy 
na wypadek zdobycia Portu Artura przez Ja­
pończyków, mają zamiar wysłać swe wojska 
do tego miasta, czy też pozostawią okupację 
jego Japończykom. Rząd chiński odpowie­
dział, że decyzję w tej spraw it wypowie do­
piero po zdobyciu Portu Artura przez Ja­
pończyków. Słychać jednakże, że książę Fing 
oświadczył prywatnie Japończykom, że rząd 
chiński pozostawi im okupację Ponu Artura.

Plany Japończyków.
Londyn. (Tel. wł.) Niektóre dzienniki 

donoszą, że Japończycy mieii zmienić swój 
pierwotny plan wojenny i że po zdobyciu 
Portu Artura cofną się do Korei i ograniczą 
się tylko na defenzywę.

Z pola walki w Mandźurji.
Londyn. (Tel. wł.). Do Daily Chronicie 

donoszą z Tokio, że  J a p o ń c z y c y  p o  
d w u d n i o w e j  z a c i ę t e j  w a l c e  o d p a r l i  
R o s j a n  n a  p ó ł n o c  o d  T a s z i c z a o .  — 
Rosyjskie 1 japońskie wojsko koncentruje się

koło Kaiczu. Kuropatkin miał otrzymać 30.000 
posiłków.

Londyn. (Tel. wł.). Standard donosi z 
Liaojang, że Japończycy osaczyli koło Muk- 
denu 2.000 Rosjan.

Petepsbupg. Korespondent Ros. Ag. 
tel. donosi z Liaojanu: W  ostatnich dniach 
usiłowali Japończycy zamknąć arniję rosyjską 
od obu skrzydeł równocześnie; musieli jednak 
zaniechać tego planu, ponieważ Kuropatkin. 
po kilku strategicznych manewrach, zajął ko­
rzystne pozycje, co umożliwiło wykonanie u- 
dałych ataków na nieprzyjaciela. Japończycy 
zagrożeni w swej podstawie operacyjnej, co­
fnęli się na skrzydłach na południe i wschód. 

Deszcze.
Beplin. (Tel. wł.) Do Local Anzeigera 

donoszą z Liaojanu, że deszcze tam wciąż 
padają, że jednak dopiero w najbliższych 
dniach rozpocznie się era ogromnych deszczów, 
które trwać będą do połowy sieronia. W ów­
czas położpnie Japończyków stanie się bar­
dzo krytyczne, gdyż Rosjanie przez ten czas 
otrzymają znaczne posiłki. Japończycy po­
winni więc pospieszyć się z odniesieniem 
zwycięstw przed nadejściem tych posiłków.

P rzy g o to w an ia  n a  zim ę.
Petersbupg. (Tel. wł.) Czynią się tu 

już przygotowania na kampanję zimową. Rząd 
zamówił już 100.000 płaszczów futrzanych i 
kilkadziesiąt tysięcy par butów.

W ybuch  m iny.
Londyn. (Tel. wł.) Z Czifu donoszą, 

że dżonka chińska najechała w pobliżu Niu­
czwangu na minę i wyleciała w powietrze. 
Dwadzieścia osób poniosło śmierć na miej­
scu, 12 zaś jest ranionych.

S am obó jstw o  pu łk . Iw kow a.
P a ryż. N. J. Herald donosi, że pułko­

wnik lwkow, który, jak wiadomo, dopuścił 
się szpiegostwa na rzecz Japonji i zamknięty 
został w twierdzy petropawłowskiej, popełnił 
samobójstwo przez przecięcie sobie żył.

T a jn y  t r a k ta t  ch iń sk o -jap o ń sk i.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Krąży tu po­

głoska, iż  m i ę d z y  J a p o n j ą  a C h i n a m i  
z a w a r t y  z o s t a ł  t r a k t a t  t a j n y .

M obilizacja  w  m a ry n a rc e  ro sy jsk ie j.
P e te rsb u rg . Wczorajszy zbiornik u- 

staw zamieszcza ukaz, ażeby stosownie do 
tabeli mobilizacyjnej celem uzupełnienia za­
łogi w Dałtyckich portach wojennych pow o­
łano pod broń niepowołanych dotychczas re­
zerwistów marynarki we wszystkich guber­
niach Rosji europejskiej z wyjątkiem oren- 
bursk.ej i finlandzkiej.

Ukaz dalej postanawia, że celem uzu­
pełnienia załogi Sebastopolu mają być po­
wołani rezerwiści z guberni taganrogskiej, 
rostowskiej i z 4 okręgów gubernji cher 
sońskiej.

Londyn. Z W ładywostoku donoszą 
dnia 5 b. m. że przyprowadzono tam an­
gielski parowiec „Heltenhau", który oczekuje 
wyroku sądu morskiego.

P a ry ż . (Tel. wł.). Matin donosi, iż w 
kołach dyplomatycznych panuje wielkie obu­
rzenie na prasę japońską, która podejrzywa 
Francję i Niemcy o nan><s? .̂ą|p t-eutralności.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

P raw o  w yborcze nauczycielek .
W iedeń. (Teł. wł.) Trybunał admini­

stracyjny orzekł wczoraj na skutek zażalenia 
jednej z nauczycielek, że wszystkim nauczy­
cielkom w granicach austrjackich przysługuje 
prawo wyborcze.

„ P e tro lea " .
W iedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się 

posiedzenie rady nadzorczej Tow. „Petrolea", 
na którem przedłożono sprawozdanie z siedmio- 
miesięcznej działalności Towarzystwa i u- 
chwalono zaproponować walnemu zgroma­
dzeniu, odbyć się mającemu z końcem b. m. 
rozdział pięcioprocentowej dywidendy. Dalej 
zaproponuje wydział podwyższenie kapitału 
akcyjnego z miljona na dwa miljony koron. 
Suma ta przeznaczona zostanie na wybudo­
wanie nowych reze**woarów, tak, aby ogółem 
mogły pomieścić 4U.C00 cystern. Ma być 
także podniesiona należytość magazynowa 
z 6 na 12 halerzy.

T ra k ta t  h an d lo w y  A u stro -W ęg ie r z 
W łocham i.

R zym . Senat przyjął ustawę, upowa­
żniającą rząd do zawarcia traktatu handlowe­
go z Austro-Węgrami.

Z aprzeczen ie .
R zym . Agencja Stefaniego zaprzecza e- 

nergicznie doniesieniu niektórych pism, jako­
by na Adryatyku odbyły się manewry floty 
włoskiej przy współudziale torpedowców. A- 
jencja twierdzi, że okręty wymienione w o- 
wych doniesieniach, wcale się nawet nie znaj­
dują obecnie na Adryatyku.

O m iljony  K artuzów .
P a ry ż . Komisja śledcza stwierdziła na 

podstawie zestawienia zeznań świadków, że 
znaną propozycję uczyniono Kartuzom dnia 
5 marca 1903. Ponieważ M ascurand w tym 
dniu przewodniczył w sądzie, nie ma mowy 
o jego współudziale w tej sprawie i zarzut 
Cendre’a okazał się nieprawdziwym.

P o w stan ie  H ererów .
B e rlin . (Tel. wł.) Do Local Anzeigera 

donoszą z Okahai.dji, że powstanie Hererów 
wzmaga się. Obecnie 25.000 Hererów stoi pod 
bronią.
Pogłoska o abdykacji cesarzowej chińskiej.

Londyn. (Tel. wł.) Daily Expres do­
nosi, że cesarzowa chińska ma zamiar abdy- 
bować na rzecz syna. Jako przyczynę swego 
kroku podaje obawę przed wybuchem niepo­
kojów w kraju.

C h u le ra  w  P e rs ji.
P e te rsb u rg . (Ros. Ag. tel.) Wzdłuż 

drogi kolejowej prowadzącej do Hamadan w 
Persji wybuchła w wielu miejscowościach 
cholera. Od Zarządu Kolejowego linji Reszt- 
Teheran zażądano stosownych rozporządzeń 
sanitarnych, kwarantanny pod kierunkiem ro­

syjskiego lekarza na stacji Kaslin i wprowa­
dzenia rosyjskiego lekarza do Resztu.

S ta m ju ł. Z powodu wybuchu cholery 
zaprowadzono 5-dniową kwarantannę na pa­
rowce, przybywające z pobrzeza między Mu- 
skat a Tao.

Anglicy w Tybecie.
Giangtse. Biuro Reutera donosi: An­

gielskie wojsko zdobyło wczoraj szańce Ty- 
betańczyków. Straty nie znaczne. Jak dotych­
czas sprawdzono po stronie angielskiej poległ 
1 oficer.

W iedeń, (le i. wł.) Do N. W. Tagblattu 
donoszą z Sofji, że rząd zniósł taryfę celną, 
uchwaloną przez sobranie, a bardzo niekorzy­
stną dla Austrji, i zaprowadził taryfę nową, ku- 
rzystniejszą,

Papyż. Francuski minister sprav' zagra­
nicznych Delcassć wydał wczoraj obiad na cześć 
austro-węgierskiego ministra spraw zagranicznych 
hr. G ołuchowskiego.

Mtarsylja. Przybył tu austro-w^giersKi 
okręt wojenny „Cesarz Franciszek lózef*.

Stam buł. Rosyjski ambasador Zinowiew 
wrócił z urlopu.

Stam buł. W Skoplji odbył się pogrzeb 
austro-węgierskiego kapitana Schindlera, w o- 
becności geneiała Giorgisa, pełnomocników ro­
syjskiego i francuskiego i tureckich funkcjo- 
narjuszów.

Kronika z ostatniej chwili.
Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Kr a ­

ków.  (Tel. pryw.). Wydział lekarski Uniwersy­
tetu jagiellońskiego postancwił zaproponować 
na katedrę psychjatrji dra Henryka Halbana 
unico loco docenta psychjatrji w Wiedniu, a od 
6 lat asystenta kliniki psychjatrycznej.

Zatwierdzenie wyroku. ( Kr a k ó w.  (Teł. 
pryw.). Trybunał apelacyjny zatwierdził wyrok 
I instancji skazujący adwokata dra Szalaya za 
obrazę honoru adw. dra Heskiego, podczas 
procesu o kradzieże kolejowe, na dwa dni are­
sztu, względnie 80 koron grzywny.

Usiłowane zabójstwo 1 samobójstwo. 
Kr a k ó w.  (Tel. pryw.). Wczoraj popołudniu 
wystrzałem z rewolweru w serce odebrał sobie 
życie na placu przed ujeżdżalnią pod Kapucy­
nami 21 letni czeladnik ślusarski Franciszek 
Kubisz. Kubisz poszukiwany był za kradzież 
w fabryce farb Karmańskiego na Dębnikach. 
Przed samobójstwem strzelił do pewnej znajo­
mej swojej dziewczyny, która mu się sprzenie­
wierzyła. Ten strzał jednakże chybił. W kiesze­
niach zmarłego znaleziono 16 naboi rewolwe­
rowych.

Podróż inspekcyjna arcyksięcla Raine­
ra. C z e r n i  o wc e .  (Tel.) Arcyksiążę Rainer 
przybył tu wczoraj na inspekcję wojsk, a po­
południu udał się w dalszą podróż inspekcyjną 
do Stanisławowa.

O ponowne uzyskanie doktoratu. W i e- 
de  ń. (Tel. wł.) Byty adwokat dr. Markus, któ­
ry został skazany za oszustwo na 10 miesięcy 
więzienia i n? utratę doktoratu, obecnie po 
upływie czasu, przez który pozbawiony był 
praw obywatelskich, zwrócił się do kolegjum 
profesorów w Wiedniu, o ponowne przyznanie 
mu doktoratu. Kolegjum profesorów prośbie 
odmówiło. Wówczas Markus zwrócił się do mi­
nisterstwa oświaty, które orzekło, iż Markus, 
chcąć ponownie uzyskać doktorat, musi raz 
jeszcze zdawać wszystkie trzy rygoroza. Trybu­
nał ahministracyjny, do którego Markus zwrócił 
się z rekursem przeciw orzeczeniu ministerstwa 
oświaty, zniósł to orzeczenie, dodał atoli w mo­
tywach swego wyroku, że kolegjum profesorskie 
ma prawo badać, czy kandydat jest godnym 
godności doktora.

Proces o szpiegostwo. Li p s k .  (Tel.) 
Wczoraj lozpoczął się tutaj proces przeciw ślu­
sarzowi Juljuszowi Davotowi, oskarżonemu o 
wydanie Francji 8 fotografji twierdzy Tieden- 
haven.

Afera szpiegoska. Rzym.  (Tel.) Wszy­
stkie dzienniki omawiają aresztowanie kapitana 
Ercolessiegu w Messynie i otwarcie wymieniają 
Francję, jako nabywcę planów, mających dla 
obrony Morza śródziemnego piewszorzędne 
znaczenie. Żona Ercolessiego usiłowała popeł­
nić samobójstwo, gdy ją aresztowano.

Echa katastrofy okrętowej. K o p e n ­
h a g a .  (Tel.) Ogółem przyoyło dotychczas 246 
osób uratowanych z parowce „Norge*.

Dział ekonomiczny.
W iedeń, 6 lipca 1904.

( fr)  Na giełdach berlińskiej i paryskiej 
zauważyć można było wczoraj ożywioną spe­
kulację zwyżkową w waloiach rosyjskich, 
której punktem wyjścia były kłamliwe do­
niesienia o rzekomych ruchach armji rosyj­
skiej w Mandźurji. Ta okoliczność wskazuje 
aż nadto wyraźnie proweniencję owych ten­
dencyjnych depesz o odparciu Japończyków, 
cofaniu się armji Kurokiego i t. p. Widocznie 
potrzebne są one jakiejć klice giełdowej. Na 
targu tutejszym nie zważano jednak wiele na 
owe doniesienia i nie spekulowano na temat 
wojny. Z Rzymu donosrą, ze przyjechali tam 
już delegaci Austri i Węgier celem przepro­
wadzenia rokować o nowy traktat handlowy 
i że rokowania te rozpoczną się już tymi 
dr.iami, Wedle ostatniego bilansu tygodniowe­
go banku austro-węgierskiego wynosi obe­
cnie cyrkulacja banknotów w Austrji 1656 
miljonów koron i jest o 101 miljonów wię­
kszą, niż była w tym samym okresie roku u- 
bieglego, cc świadczy o pewnem ożywieniu 
się ruchu pieniężnego.

—  Wiedeń 6 lipca. Kursa giełdy wie­
deńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc 296"—, Austr. zakł. kred.z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 290'—, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 274 —, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 268*—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r. 4 proc. 90*—; b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20‘90, Zakł. kred’, 
dla h. i p. pc 100 zł. 460*—, Clary 40 zł. m. k. 
160*—, Pożyczka m. Insbruku 20 zL 78’—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 78*—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 66 —, Ofen 40 zł. 161—, Palffy 40 zł. 
m. k. 161 ‘—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53’—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29*—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zŁ 68'—, Salina 40 zł. m.

kon. 224’—, Pożyczka salcburska 30 zł 75*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 4G0 fr. 129*50, 
Losy kom unale m. Wiednia z r. 1874 508’—.

—  Beplin 6 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 202*—, Staatsbahny 
136*50, Diskont Comandit 187*60, Berlińskie 
Towarz. handl. 154*—, Laura 243*—, Bochum 
187*90, Kolej połud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 216*—, Kolej warsz.-wied. 
—*—, Kolej morza Śródziemnego 89*90, Kolej 
Meridionalna 143*25, Losy tureckie 129*75, Ren­
ta włoska —*—, „Harpener* kopalnie węgla 
197*90, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
lidation —*—, Lombardy 17*20, Kolej Henry 
103*50, Niemiecki bank narodowy 122*90, Ka­
nada Profered 124*50, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 106*80; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 215*85; Huta „Donnersmark* 244*80.

—  Beplin 6 lipca. 'Austrjackie banknoty 
85*35, spiryius —*—.

—  Fpankfupt 6 lipca. Austrjackie 
kredyty 202*25, Kolej państw. — *—, Diskonto 
—*—, Laura —*—.

— Papyż 6 iipca. 4 procentowa renu 
98*40, mąka 28*70.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek dnia 7-go lipca 1904 r.

PO RAZ PIERWSZY. NOWOŚĆ

FLORIO I FLAVIO
igraszki i sceny miłosne w 3 aktach (4 odsł.) 
przez F. R. Schónthana i F. R. Koppel-EUfelda; 

przekład Z. Wójcickiej.
O S O B Y :

Don Diego p. Feldman
Elwira, jego wychowania pna Jankowska 
Rodrigo p. Brzozowski
Hrabia Gaston Santadora p. Kwiatkiewicz 
Florio p. Nowacki
Flavio p. Roman
Alkad p. Wysocki
Gospodarz p. Bielecki
Herold p. Malski.
Teresa, pokojówka pni Morska
Paskal, kucharz p. Czakl
Służący p. Korecki
Królewscy pachołkowie i trębacze, policja, pa­
ziowie, muzykanci, lokaje i dziewczęta w słu­
żbie Diega. — Rzecz w Madrycie za Filipa IV.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6 lipca 19CM roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. J. 
Puzyna z Narola. Hr. J. Koziebrodzki z Podhajczyk. 
W. Beuder z Wiednia. J. Zieleniewski z Podola ros. 
A. Cieński z Olejowa. S, Bogusz z Podola ros. A. 
Jordar z Więckowlec. Br. F. Lówensteln z Wiednia. 
A. Kiesler z Dronobycza. J. Szczeniowski z Podola 
ros. H. Lebel z Wiednia. E. Wolf z Pilzna. W. Ma 
łecki z Turady. E. Engel z Wiednia. W. Kłosowski z 
Sanoka, L. Kossowska z Bialejcerkwi. J. Gnoińsld z 
Cieszanowa. G. Małachowska ze Skoryk.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Rzyszczewsld z  
Rosji. Hr. Skarbek z Rosji. A. Kossecki z Rosji. O. 
Sala z Wysocka. J. Jarzymowski z Chropczyc. J. 
Horodyński z Korsowa. P. Skałkowcka z Warszawy. 
Dr. J. Wojtkowski z Grzy ulałowa. Dr E. Burger z 
Kołomyi. P. Kwiatkowska z Czerniowiec. O. Buber 
z t  Lwowa. W. Krzyza iowski z Lisek. P. Komornicki 
ze Schodnicy.

Nadesłane.
Rubryka ta n!e pochodzi od rede-icji, lnóra też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

Pt. Flora jtiira Ogfr«l(
specjalista chorób kobiecycn i wewn., orsynuje w tym 
sezonie we Lwowie ul. Halicka 1. 20, I. piętn od 

10—12 i od 3—6. 710
mmmmmm— ■— — — —

Dr. Bolesław Gerzabek, dyrektor szpitaU po- 
wszechnego w Husiatynie, zawiadamia wszystkich 
prywatnych chorych, którym polecił zgłosić się w 
czasie między 1—15 lipca, Ze na czas ten wyjeżdża 
z Husutyna.

Ch >rzy zechcą się zatem zgłosić dopiero po 
15 lipca

Zttuład dentystyczny.

Dra Karo^ Jaijnbow^iego,
ulica Klementyny Tańskiej 1. 3, I. piętro, obok hotelu 
George’a, godziny ordynacyjne od 9—1 i od 3—5 po 

południu. 646

dom „pod Orłem"
ordynuje 

jak w latach poprzednich
D p .  Z .  l ę i o a i o z .

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położonej otok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
V  miejscu restauracja i cukiernia.
Na Zadanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych inlormacy] udziela zarząd.

Dr. -Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak I bieżącym

w Krynicy
w willi pod Jeleniem.

Katarzyna Deutschman
wdowa

zmarła po długich a ciężkicn cierpieniach, opa­
trzona św. Sakramentami, dnia 5-go lipci 1904 

r„ przeżywszy lat 82.
Obrzęd pogrzebowy odoędzie się we czwar­

tek dnia 7-go lipca b. r. o godzinie 5 po połu­
dniu z domu żałoby przy ul. Piekarskiej 1. 52 
na cmentarz Łyczakowski, na który to ohzęd 
krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza się.

Żałobne Nabożeństwo odprawi się w ko­
ściele OO. Franciszkanów w piątek Óma 8 lipca 
b. r. o godzinie 6-tej rano.

„Stella* K. Słototowicz Wałowa 11.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 7 lipca 1904.

Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Chciała sama prowadzić sprawę, naj­

pierw przez chciwość, a potem obawiała się 
spólnictwa człowieka, o którym wiedziała, że 
nie cofnie się przed niczem, nawet przed 
zbrodnią.

— Oh! upór tedy!'— rzekł Dufresne 
przez zaciśnięte zęby — zatem zmieniamy ta­
ktykę.

I chwytając jednocześnie Jednooką za rę­

kę i cisnąc do zmiadżenia, ciągnął głosem 
groźnym:

— No, dość żartów, stara; powiedz na­
tychmiast co wiesz, lub drogo zapłacisz za 
milczenie. Zapominasz kto jestem?... zawsze 
twój władca. Mogę cię zgubić kiedy mi się 
podoba, kazać zewsząd wypędzić, zamknąć 
w więzieniu. Wspomnij przeszłość, ty, w spól­
niczko Julot’a i dwudziestu innych złodziei i 
morderców, którym pomagałaś w ich złowro­
giej robocie. No bez oporu, mów. Wreszcie 
widzisz, nas jest dwóch przeciw tobie jednej, 
a uprzedzam ten pan jest silny i stanowczy do­
dał wskazując Surina, który przysunął się cicho.

Jednooka nie odpowiadając popatrzyła 
na obydwóch, szarpnęła się całą *siłą, wyr­
wała rękę z żelaznego uścisku Dufresne’a i 
cofnęła się o kilka kroków.

Podniosła z ziemi duży kamień i stanęła 
w pozycji obronnej.

— Ah! zabawna jesteś — rzekł Dufresne
— chcesz się pobawić znami, a więc bawmy 
się... Ostatni raz, gadaj stłra , albo wrzucimy 
cię do rzeki jak psa zdechłego!

— Nędznicy! niczego się nie dowiecie!...
— ryknęła Jednooka i jednocześnie zaczęła 
uciekać z całych sił.

W tej chwili błyskawica oświeciła zło­
wrogie niebo, uderzył piorun straszny, wstrzą­
sając ziemią.

Dwaj łotry osłupieli na chwilę, lecz 
wkrótce oprzytomnieli i Dufresne ode­
zwał się:

— Trzeba ją złapać, musi powiedzieć, 
choćby nie wiem co kosztowało...

Puścili się tedy w ślad za Jednooką bie­

gnącą, bez pamięci, lecz Surin i Dufresne 
biegli prędzej, dogonili ją i uchwycili za spó­
dnicę.

— A teraz do wody z nią! — krzyknął 
Dufresne — do wody!

Młody złodziej, ciągle milczący, ujął wpół 
jednooką i pociągnął w krzaki na spadzistość 
po nad rzeką. Lecz Jednooka nie puściła ka­
mienia z ręki i wymierzyła nim straszny cios 
w samą twarz Surina.

Nędznik zachwiał się i puścił ją, zaśle­
piony krw ią płynącą z czoła.

Rozalja oswobodzona postąpiła parę kro­
ków naprzód, lecz dopadł ją Dufresne i uchwy­
cił nagle za gardło.

Zawiązała się straszna walka w ciemno­
ści nocnej.

Jednooka broniła się odważnie rękami i

nogami, lecz Surin obtarłszy krew przyszed 
na pomoc,

— Szkoda, ź t  nie mam mojego noża, 
skończyłbym odrazu z tą żmiją — izekł przez 
zęby,

Jednocześnie podciął jej zdradziecko 
nogi i Rozalja na wpół żywa upadła na 
ziemię.

— Dosyć, dosyćl — jęknęła niewyraźnie 
— powiem... łaski... powiem!...

I powoli uniosła głowę i wsparła się na 
rękach.

— Namyśliłaś się naieszcie! — rzekł Du­
fresne dysząc ze zmęczenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

569Rok założenia 1789.
Jedyny najstarszy handel herbaty i kawy

Fabryka świec woskowych

Fryderyka Schnbuth i $p.
Lwów, Rynek 45, poleca

HERBATY CHIŃSKIE CZARNE, aroma­
tyczne, silnie naciągające:

Congo Nr. 0 '/a kila 3 kor. 20 h.
Congo Nr. 1 „ „ 3 „ -80 „
Souchong Nr. 2 „ „ 4 „ 60 „
Souchong zbiór majowy „ „ 6 „ — „
Kaysow najprzedniejsza „ „ 8 „ — ,

Znakomite okruchy herbat
V2 kilo kor. 3 —, 3'60 i 4 60.

Prosimy żądać: Herbatę z Chińczykiem.

Drukarnia i Księgarnia nakładowa
pod firmą

J. A. PELAR w  Rzeszowie,
ulica Trzeciego Maja 2 673

poleca

M « s t r a  gospodarskie
W incentego Cybulskiego

poprawione i uzupełnione przez Ludomira Dzierżanowskiego. 
Wydanie siedemnaste. Stron 116, format folio 28x44 cm., w oprawie

/'■NT* Cena 5 koron.

Od szeregu lat znana owocarnia

Fryderyka Schleichera
Lwów, Sykstuska 2 

wysyła na kompoty i konfitury 
Mopele aorykozy kosz 5-cio kilowy złr. 1*30 
W isznie  lu tó w k i „ „ „ 1*80
C ze re śn ie  m o ra w s k ie ,  * , 1 * 5 0

Owoce tylko doborowel bardzo starannie 
opakowane. 687

Sprzedaż domu!
Podpisana Dyrekcja dóbr sprzeda w drodze ofert pisemnych, 

jednopiątrową kamienicę pod lsp. 63 w Rynku w Kamionce stru- 
miłowej stojącą.

Odnośne oferty opatrzone w wadjum K. 3000, zawierające 
nazwisko i mieszkanie oferenta, ofiarowaną cenę kupna w cyfrach 
i słowach, tudzież zobowiązania, że w razie uwzględnienia oferty 
oferent przy podpisaniu kontraktu wpłaci cenę kupna, po potrą­
ceniu złożonego już wadjum, do kasy dóbr w Kamionce strumi- 
łowej i podniesie wszelkie koszta ostemplowania kontraktu, nale- 
iytości prawnej i przeniesienia prawa własności, należy wnosić 
do 15 lipca br. pod niżej podanym adresem.

Dyrekcja dóbr zastrzega sobie prawo wolnego wyboru po­
między oferentami — bez względu na wysokość ofiarowanej ceny 
albo nieprzyjęcia żadnej z osób ubiegających się.

Dyrekcja dóbr

]£ . Andrzeja br, Potockiego
w Kamionce Strumiłowej.
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1 3 o  p o d r ó ż y  s
KUFRY LEKKIE

TORBY URZĄDZONE

PŁÓTNA Z RZEMYKAMI

KUFERKI ŃAKAPELIJSZE
616

damskie i męskie
poleca

Największy skład dla Galicji 
Przybortfw do podrtiy

Lwów, Hotel George’a.

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bieiizny lnianej i bawełnia­
nej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc., jest Schicht’a nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczama
Marka 3056

„P o ch w a ła  g o sp o d yń "
Skrócą do połowy czas potrzebny do prania.

Z d t d y  • 3  ̂ Jzywanie sody staje się zbytecznem. 4) Bielizna jest czysta. 5) jest dla rąk jako też
2) Zmniejsza robotę do c l  vartej części.

5) Jest dla rąk jako też 
6) Jest tańszy przez swądia bielizny zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy podpisana firma, 

nadzwyczajną wydatuość od wszystkich innych środków do prania.
Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni i praczki niezbędnym. 

B W  WSZĘDZIE DO NABYCIA.

JERZY SCHICHT w  Aussig. Największa fabryka tego rodzaju 
na kontynencie europejskim.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 15-go czerwca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
poep. j osob.

o  godz

7-30
7-40
7'45 
8 0 0  
S I O  
8*20 
8 ’55

1 0 0 2
10*20
11*25MO

ISO

5 40 

2*30

ł 8 40

4-35
4-45
5 0 35-30

5-40

5-50

9-13

9-50

10-0

1 0 2 0

10-40

Po Cwowa z :
(na dworzec główny)

Icfcan, ( la ss . B u k a re sz tu , K onstantynopola), Źydaezow a, 
D elatyn a. (od JliO do 30|4) Z aleszczyk , N ow osieliry , 
Httrhomyt.hu, Czudina. S*reth n , R ad ow iec, Dornv  
W a try  i S uczaw y 

Krakowa, iU trliu a , W rocław ia, W arszaw y, W ied nia , K arls­
bad u . Urągi). W ieliczki, O rłowa, N. Sącza, Jasła, 

 ̂ C h ab ó w k i. Z ak o p an eg o  
T a rn o p o la , B orek w ie lk ich , G rzym alow a

K rak o w a. (B e r lin a , W r o c ła w ia , W arszawjf, W iednia, 
K a r lsb a d u , Pragi), O rłowa, N ow ogo Sącza, O św ięciina, 
Zakopanego p. Przemycił. W ieliczki. R ym anow a, Sa­
noka, Chyrow a  

(ch an, Czortkowa, K alosza, D e la ty n a  przez K ołom yję (od 
1J |6  do 3 0 |9  w niedzielę  1 św ię ta ), Ktfrozrnezd (od 
IJ5 do 30!9 w Ł ), B rodiny. P u tn y , Suczaw y, D orny  
W atry (od 1 j7 do 31(8), Seretu , B erh om ethu  

R aw y rusk iej. Sokala  
Podw ołoczysk , (O dessy i Kit ow a). B rodow  
Ław crznegn , (P esztu ), C hyrow a. B orysław ia , Kałusz* 
Sam bora, Chyrow a  
S tan isław ow a, Zydaczow a, Potutor,
Ja w o ro w a
Krakowa (B erlin a . W rocław ia. W arszaw y, W ied nia . K arls­

badu, Pragi), Zakopanego przez Kraków, W ieliczki, 
S tróża, O rłowa, MozÓ-J^aborcz (P esztu i 

S tr y ja , B orysław ia  
R zeszow a, Jarosław ia , Lubaczowa  
K ołom yi, Źydaczow a, Potutor.. Kórfam ezfi 
Law ocznego, K ałusza. C h yrow a. B orysław ia , K orhaw iny  
Krakowa, (B erlina , W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pra- 

71), N ow ego Sącza, Jasła, Tarnobrswgu, R ym anow a, 
-w o n ir ta , Sanok a. C hyrow a  

Ickan. Czortkowa. K ałusza. Z aleszczyk , Kocraania. Nowo- 
• ic lic y  przaz Zuczkę. W yżn icy , S ereth u , S iu za w y .  
Radow iec

Podw ołoczysk (O dessy. K ijowa), B rodów . G raym ałow a, 
H u sia tyn a , K opyczyn iec, K ozowy  

Tuehli (od 15|G do 30 9). Skolego (od 1 |5  do 80 |9 ), S try­
ja , D rohob ycza, B orysław ia  

Jaworow a
Bełżca, S okala , L ubaczow a. R aw y ruski*; ------- ’ —--- -----» MI —w y I
P odw ołoczysk^  ^Odess^, ^Kijowa), Brodów , G rzyw iałfw a,

P otu tor, Z aleszczyk, H u sia tyna , Iw an ia  putriego* S k a ­
ły ,  knnvcTvniA#

ikov 
p)
łoi

ły , Kopy czy ni ec 
K ra k o w y  (B erlina , W rocław ia , W ied n ia , K arlsbadu, P ra-. -  .........    *» ■'Jiwira, f t łu i ł t łu u ,  rr ą -

Ji). O św ięcim  a . Su chej, K ocm yrzow a, W ieliczk i, Or­
ło w a , M ielca v ia  D em bieu , S am b ora, Chyrow a  

lek a n , Z yd aczow a, N ow osie licy , S ereth n , B erh om eth u , 
Czudina, B rod iny ,

K rakow a, (B erlm a, W rocław ia. W ied nia . K arlsbadu, P ra­
g i), Zakopanego przez Kraków (od do 15*9),
Now ego Sącza, O rłowa (od 1)7 do ló j9 ). Jaida, L u ba­
czow a, S an ok a. R ym anow a, Iw on icza , Chyrow a  

Ickau , (B ukaresztu). P otu tor, Zydaczow a (od i |5  do 30Tą 
C zortkow a, H u sia ty n a , Kórbsroezo , N ow osielicy , 
D orny W atry, Suczaw y  

K rakowa, (B erlin a , W rocław ia . W iednia , W arszaw y), 
Pragi, K arlsbadu, O św ięcim a. W ieliczk i. Lubaczowa! 
Tarnob rzega, Iw ouirza. R y m a n o w a , S a n o k a  C hyrow a, 

S am b ora , C hyrow a, S a n o k a , R ym an ow a Iw onicza
Jaała

Podw ołoczysk , (Odessy-, K ijow a), Brodów , K opyezyn ieć, 
Z aleszczyk , S k a ły , Iw an ia  p u stego , H usiatyna  

Law ocznego, (Pesztu), C h y iow a, Kałusza, B orysław ia , K o­
cha w iny

na dworzec „Podzamcze*
T arnop ola , Borek w ie lk ich , G rzym ałuw a,

Podw ołoczysk , (Odesay, Kijowa), Br-»dów 
P od w ołoczysk , (Odesay, Kijowa), Brodów , G rzyniałow a, Hn- 

aiatyna, K uoyczyn iec, Czortkowa  
Podw ołoczysk , (O dessy, Kijowa), K opyczyu iec, Z alesiezyk , 

Potutor, Iw ania pustego, S k a ły , H u sia tyn a , B rodów , 
G rzym ałow a

10-02 Al P odw ołoczysk , (O desay, K ijew a), B rod ów , K opyczyniec,
‘ f, H usiatynaXal*ct2 zyit, P a tu tw , Iwawia pastejfe, S kały

1 POCIĄG 1
1 posp. | osob. 1
Ił i2-45 -  4
j 2-61

- 3HHHH■IBD■6-ao

- 8*80
i _ 0.45— 6 50

815

- 0*85
_ 9-10— 9*25
— 10-3510*45— 10*50
1*55 —*

1-45

•j.tK
-

L Z)0

8*05

8-30— 8*403*485*55i

6 40 1
_ 9-00 i— Irt-Oii |10-4i' |  

10*55

. 11*001 “ 11*05
S " 11-10

fi 43
_ 10-52
2-0fl |

B - ll-M |
ir ■ il

Ze Cwowa d o :
(z dworca głównego)

K rakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina , W arszaw y, P r a ­
g i, K arlsbadu), R ozw adowa. J a s ła . C habów ki, Zako­
panego p. R zeszów , O rłowa. Now ego Sącza 

Ickan , (Jasa, B ukaresztu, C on stan ey), Korfiim eaó (od
1[5 do 30(9), S łob . runw.. S ereth u , B erh om eta . Bro 
d in y , S u czaw y, D o m y  W atry, K ocm ania  

K rakow a, (W iednia , W rocław ia, B erlin a , Pragi, Karlsbadu) 
C h yrow a, P esztu , Sam b ora, Sanoka, Mezfi Laborcza, 
"  )?manowa, Iw on icza , Jasła, S tróż, M ielca, O rłowa, 

ieliczk i, O św ięcim *

Ickan, (Jass, Bukaresztu , B otuszan), Żyd.Tczowa, Potutor,
Kflrfismezó, Czortkowa. N ow osielicy . B rodiny, P u tn y , 
D orna W atry (od J|7 do S l|8 ) , S uczaw y  

Podw ołoczysk , (Kijowa, O dessy), Brodów , K opyczyniec, 
H u sia ty n a , Czortkowa  

L aw ocznego, (P esztu ), D rohob ycza, B orysław ia

K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia , B *rlina , Pragi, K arlsba­
du), Lubaczow a, Sam bora, C hyrow a , R ozw adowa.
Nadbraezia, Z ak opanego (v. Kraków od 85!fi do 15|9l. 

,  (W iednia , W arszaw y, P rag i, K arlsbadu), S anok a.Krakowa,
R ym an ow a, Iw on icza , Tarnobrzega, S tróż, N oi\eg. 
Sącza, O rłowa (od 1(7 do 15|9), OAwięcima 

L aw ocznego, C hyrow a, B ory sła w ia , K ałus?*, Chodorowa

Tarnop ola , Potutor

Bełżca , S okala , L ubaczow a, R aw y
P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy), B rodów . K op yczyn iec, 

Czortkowa, H u sia tyna , S k a ły , Iw an ia  p u steg o , G rzy­
m ałow a

Czortkowa, Zaleszczyk, W y tn ic y , Kt"rosmezb, K oim a-  
n ia , D orny W atry, Sucz&wy, N o w osie licy  

”  ’ a , W i • -  ■K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia, B er lin a , P rag i, K arlsba­
du ), Jasła , C habów ki, Z ak opanego, W ieliczk i, N. S ą ­
cza, Lubaczow a, Oświęeiina*

Tuchli (od 15[fi do 8 0 |9  w łączn ie), Skolego (od t |5  do 
30[9 w łącznie), S tryja , C hyrow a, B orysław ia , Clio- 
dorow a, K ałusza  

Rzeszow a, Lubaczow a, G byrowa

K ołom yi, Żydaezow a

Krakowa (W iednia, W rocław ia , B er lin a , W arszaw y), Pru- 
, K arlsbadu, C h yrow a, Mezó Laborcz (Pesztu), 
kcza, O rłow a, O św ięcim a

łjiw o ezn eg o , (Pesztu), C hyrow a, B orysław ia , K ałuszaikiR a w y  rusk iej, Sokala  
Podw ołoczysk , (K ijow a, O d essy), Brodów  
Przem yśla  (od 1[$ do 3 0 j9 w łączn ie), C hyrow a. N. Z agń -zi  
Ickan, .Czortkowa, Z aleszczyk , D ela tyn a , W yżn icy , Nowo- 

s ie lic y , B erh o m eth u , Czndina, S eretu , B rod in y , D orny  
W atry, S uczaw y  

K rakowa, (W iednia , W rocław ia, W arszaw y) C h yrow a, R y ­
m an ow a, Iw on icza , Tarnobrzega, O rłowa, W ieliczki, 
C habów ki, Z akopanego (od l |5  do 24 |6  i od 16j9 do 
30!4), Jasła

P odw ołoczysk , Brodów , K opyczyn iec, Iw ania  p u stego , Pu.
tu tor, S k a ły , H u sia ty n a , Z aleszczyk , G rzym ałow a  

Stryja
R aw y r .,  Lubaczow a (każdej n iadzieli)

z dworca „Podzamcze*
Brodów . K opjrPod w ołoczysk , (K ijow a, Odaasy)

H u sia tyn a , Czortkowa  
Tarnop ola. Potutor
P odw ołoczysk , (K ijow a, Odeasy), Brodów , K opyczyn iec, Za 

leszczyk , H u sia ty n a , S k a ły , Iw an ia  pustego, Grzy 
m ałow a, Czortkowa

Podw ołoczyak, (Kijowa, O deasy), Brodói 
Podw ołoczysk  , B rod ów , K o p y czy n iec , Iw an ia  pustego , 

~  "  s * Za "S k ały , P ota tar , H a sia ty M , Zaleaaczyk, G rzym aław a

Poołągl lokalne.
z Brzuch o wic fl‘42, 7‘30 r j 10, 1145 przed poł., 3-00, 

4 30 i 503 po połud. 7 54 I 8 59 wieczór (do 11/9 
włącznie).

z Janowa 8 20 rano, 1-16, 4 45 po połud., 9 25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 10-10 wieczór (od 15/5 
do 31,8 włącznie w niedzielę i święta)

ze Szczerca 9-35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 1135 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5-48 rano, 9-30 i 10 50 przed połud., 
105, 3‘35, 505 po połud., 7-05 i 8 04 wieczór (do 
11/9 włącznie), 11 10 w nocy (każdej niedzieli) 

do Janowa 6 50 rano, 9-15 przed połud. (od 1/5 du 
30/9 włącznie) 1‘35 po połud. (od 15/5 do 31/8 
w niedzielę 1 święta), 318 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 145 po połud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 1 

do Lubienia W'. 215 po poludn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest póżnieszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana I. 9 od 7-mej rano do o-mej godziny wieczorem, zwykłe zas i wszelkiego innego rodzaju
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich

odziiL 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Kawiarnia AtneryKafcKa 155

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Zmiana lokalu.
Z dniem 1 lipca przenoszę skład i pracownię zegarmistrzowską 

z ul. Akademickiej i. 5
do pasażu Mikolascha

we Lwowie.
Będąc kierownikiem firmy 

Grabiński przez lat 12, zy­
skałem sobie wielkie zaufanie 
więc i nadal u siebie będę 
się starał Sz. P. T. Publicz­
ność pod każdym względem 

zadowolić. Prosząc o łaskawe poparcie pozostaję z szacunkiem

13 H Jó ze f K o m o ro w ski) zegarmistrz.

Niniejszem zawiadamia się Szan. 
P. T. podróżujących, iż otworzono we 
Lwowie nowy 16 H

„H O TE L  P O LSK I”
przy ul. Henryka Sienkiewicza 11
wchód także przez Pasaż Mikolascha. 
Pokoje eleganckie i tanie, oświetlenie 
elektryczne. Usługa szybita i rzetelna. 
Upraszając o liczne odwiedziny kreśli 
się z szacunkiem Zarząd hotelu.

S- j -  J e d n ą  Koronę marKatni - -
kto nadeśle, otrzyma dwa specjalne 
okazy francuskich artykułów gumo­

wych, jakoteż cennik franco.
Dom eksportowy

I G N A C Y  G A U S S
Lwów, Jachowicza 19

C l ł f l t K f "  Lwów, ulica Trzeciego 
t f J j l J l W  Maja 1 2, zniża ceny
kawy o 20 halerzy na kilogramie, przy 
innych towarach opuszcza 10°/0 od 
zwykłych cen. Dobra KAWA palona 

>/, klg. kor. 230. o91

„Jfowy Dzwonek
pismo ludowe Ilustrowane wychodzi 
dnia 1 i 15 i kosztuje w prenumeracie 
na pół roku tylko 2 kor. i 50 hal. 
(1 złr. 25 ct) Na żądanie przesyła się 

jeden numer na okaz bezpłatnie
Adres: Redakcja „Nowego 

Dzwonka* w Krakowie, ulica 
Zielona 1. 20. 694

M T M O R E L E ! !
w najlepszym gatunku ana­
nasowe rozsyła w 5 cio kilo­
wych koszykach pocztowych, 
koszyk po 3 ko ro n  oplatnie

do każdej stacji pocztowej.

JlUrtz Jfanior, yagyfarad
(Ungarn). 705

1 i 16 sierpnia
najbliższe 2 ciągnienia. Główne 

wygrane:
Kor. 90.000, — Lir. 35.000, — 

Fk. 100.000 i t. d.

f l los 3% kred. ziem. 1 em.
(kup prem)

1 los włoski czerwonego

■ krzyża 
1 los serbski tyto ni u wy 
Polecamy powyższe 3 losy

o 11 ciągnieniach rocznie
za 174 k. (29 rat po 6 k.) Na­
tychmiastowe prawo gry po zło­
żeniu pierwszej raty, oraz k, 2 50 
(jednorazowo na wyaatki). Ga­

zetka i czeki bezpłatnie.
Dom bankowy 698

Rohatyn i Ułam
Lwów. Sykstuska 8.

Dubtatfczykz*  większych mająt­
kach z bardzo dobremi świadectwa­
mi i rekomendacjami poszukuje ad­
ministracji majątku, objąć może zaraz. 
Tadeusz Gruszczyński, Nowosiółki, 
p Zadwórze. 704

jnuM* rzetelnie doskonała 5 klg.
franco oclona zć zaliczką 

Mexiko exquis . . . kilo złr. 1‘77 
Perłowa Kuba szlach. „ „ J-70
Jawa ff. sinawa . . „ „ 150
Salvador najlepsza . „ „ 1 *30
Campinas najprzedn. „ „ 1-25

Cennik bezpiatn wysyłka wprost przez 
Colonial Import Compagnie 

Flume 133/23.

„Wobec Wojny44.
Głos z Warszawy. Kraków 1904. 
Do nabycia we wszystkich zna­

czniejszych księgarniach, 
C e n a  50 h a l e r z y .

Owoce jtełowe 708

najlepszy towar. Codiień świeżo rwa­
ne i opakowane. 5 kilo pięknych du­
żych moreli kur 4 francc na każdą sta­
cję kolejową dostaicza Herman Weisz,
Jun. Exporthaus Munkacs Ungarn.

Agronom (Czech)
w wieku lat 35, akademik rolniczy, 
posiadający 17 lat praktyki, specjalista 
w uprawie buiaków, w hodowli i tu­
czeniu bydła, w gospodarstwie mle- 
czn :in, rybnem i leśnem, znakomity
myśliwy, pozostający obecnie w ma­
jątku ks‘książęcym na Śląsku, pragnie 
zmienić posadę. Chlubne świadectwa 

i rekomendacje.
„Inform ator" Kraków, Szpi­

talna 34. 681

Wiedeński
B a n i ;  Z w i ą z k o w y

Filja we Lwowie

Kapitał akcyjny:
K. 80.000.000

Fundusze rezerw.:
K. 23,027.428.13

Lwów
we własnym gmachu 

przy ulicy

JaiitlltO jlicj 1.3
Tel. nr. 57 Dyrekcja 
Telef. nr. 358 Kantor 

wymiany.

Zakład centralny: 
W iedeń.

FILJE: Aussig n/L. 
Berno, Budapeszt, 
Czerniowce, Grac, 
Prościejów, W. Neu- 
stadt i St. Pólten. 
12 kantorów wymia­
ny i kas depozyto­
wych we Wiedniu.

Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kan­
torów wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bielącym.
Przyjmuje wkładki na 36°// książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 

rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki a koń­
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowj opłaca ba.ik z własnych funduszów.

Eskontuje ./eksle, otwiera kreayty i udziela zaliczki na podkład pa­
pierów wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr.
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za­

graniczne miejsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
Picecrowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 

podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad­
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym świecie 
kupieckim. 696

] Nawozy sztuczne
j Superfo sfaty  z czystych kości

m ineralne  i am oniakalne
oraz

MĄCZKĘ kostną i ŻUŻLE
i prawdziwe wysoko procentowe z dostawą niezwłoczną, 
I z gwarancją za zawartość i jakość składników

690 d o s ta rc za  najtaniej

Bani! Rolniczy we fwowie.
Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańikiej. Z drukami M. Scbmitta i Sp. pod zarządem SŁ Piotrowskiego.


